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Polska otrzyma
W  W y & O J k O Ś d  7 © 0  M i ,

w ej na budowę lin ji kolejo­
w ej Herby — Gdynia, zostaną 
obecnie wypłacone.

Dotychczas ustalone zosta-1 podpisany już został odpowie- j  rządy, prowadzą rozmowy ce« 
ły  jedynie ogólne ramy Iran- dni dokument. Obecnie rzeczo lem szczegółowego ustalenia 
cuskiej pomocy finansowej i ' znawcy, reprezentujący oba form te j pomocy.

*M  g»9 r a g *  fe tR ia c fi m m i
Lotnicze ekspedycje rateskowe nie odnalazły balona „1.0.P.P."

dowania.
Poszukiwania są utrudnione, 

gdyż nad terenami, na których 
mogli lądować nasi lotnicy, pa 
uuje gęsta mgla.

Do pomocy sowieckim wła­
dzom lotniczym stawili się kpt. 
Pomaski, towarzysz kpt. Bu­
rzyńskiego, oraz Demuyter, któ 
ry, jak  dotychczas, zajmuje w

ogólnej klasyfikacji pierwsze 
miejsce.

Obaj wymienieni piloci leeie 
li w tym samym kierunku co 
balon „L. O. P. P.“ i dlatego 
mogą udzielić wielu pożytecz­
nych informacyj władzom so­
wieckim, które prowadzą po­
szukiwania za lotnikami

Mimo, iż powSzechn.e wia­

domo, że kpt. Janusz i por. 
Brenk należą do bardzo do­
świadczonych pilotów, panuje 
poważna obawa o ich los.

Jak już zaznaczaliśmy, oba 
wa ta jest uzasadniona faktem, 
że lotnicy mieli żywność, która 
mogła im starczyć najwyżej do 
środy oraz, że nie posiadali cie 
piej odzieży.

Gospodlarcze wyniki wizyty Wadza 3Jacz. we Francji
. Wizyta Generalnego Inspek 
°ra Sił Zbrojnych gen. śmigłe

g ° - f t y (j z a we Francji je st te­
matem ciągłych rozważań w 
Prasie europejskiej.

W kołach politycznych za­
stanawiają się nad wynikami 
tych rozmów. Nie ulega dziś 
Najmniejszej wątpliwości, że 
Wyniki są dodatnie. A to jest 
Najważniejsze.
.Pogłębienie sojuszu polsko- 
francuskiego oznacza podmu­
c h a n ie  pokoju europejskie- 
?°> albowiem sojusz ten jest 
Jednym z najistotniejszych 
P°dstaw tegoż pokoju.

Współpraca polsko-francu- 
ska wejdzie w najbliższym 
c3asie na nowe tory. Za kilka 

Nr przybywa do Warszawy 
jNrnister Przemysłu i Handlu 
^stid , który odbędzie szereg 
N°?niów z kierownikami na- 
%*®j polityki gospodarczej.

Konferencje te będą miaty 
*** ęelu z jednej strony reali- 
*Neję pewnych zasad, ustalo- 
Nych już w Paryżu podczas 
^ ityty  gen. Śmigłego-Rydze,
2 drugiej zaś opracowania dni 
stych etapów współpracy go­
spodarczej obu państw.

Francja udzieli Polsce wy­
datnej pomocy finansowej. W 
Ntcktórycli sferach utrzymują 
2® pomoc ta wyrazi się w su- 
Nrrę 2 miljardów franków fran 
pNskich, to je st około 700 mi-
* Jonów zł.

Nie cala suma byłaby do- 
starczcna Polsce w gotówce, 

bowiem te j pomocy zo­
rałaby i.am przekazana w ma- 
Nrjałach technicznych, nie- 

Produkowanych w kraju .
, Mówi się również o innych 
kredytach towarowych, wre­
szcie o przesunięciu terminów 
Płatności dawnych pożyczek 
P°lskich we Fran cji.

Istnieje nadto bardzo duże 
Prawdopodobieństwo, że dal- 
s?e transze pożyczki kolejo-

MOSKWA, (PAT). Attache 
wojskowy przy Ambasadzie 
R. P. w Moskwie uzyska! od 
Centralnego Aeroklubu So­
wieckiego następujące infor­
m acje:

W rejonie motowickim w od 
ieglości około 250 km. na po- 
łucln.owy wschód od Pskowa 
dnia 51 sierpnia o gudz. Ib wy 
lądować miał balon polski. Na 
zwy balonu, ani też nazwisk 
lotników nie ustalono,

Wiadomość ta wydaje się 
mało prawdopodobna gdyż 
oznaczone okolice są dość g ę ­
sio  zaludnione, wobec czego 
podanie przez lotników infor- 
macyj o sobie w ciągu tygod­
nia nie nastręczyłoby zbyt 
wielkich trudności.

Ponieważ w te j samej mniej 
więcej miejscowości lądował 
jeden z balonow niemieckich, 
przypuszczać należy, że lud­
ność w7zięła balon niemiec-kj 
za balon polski. Przypuszcze­
nie to wydaje się tym bardziej 
prawdopodobne, że, jak  dono­
szą informatorzy, lotnicy nie 
mówTili p.o rosyjsku.

Samoloty sowieckie poszuku 
ją  zaginionych lotniKÓw. Radio 
moskiewskie nadaje w języku 
rosyjskim komunikat do ludno 
śc;, by dala natychmiast znać 
o lotnikach, jeśli natrafi na 
ich ślad.

Radio nadało również w języ 
ku polskim do kapitana Janu-' 
sza apej. wzywając g« do roz­
palenia ogniska w miejscu la-

t a i woj&uwy w Portugalii
Owa Urążowaski i zboinbarcfówafte

LIZBONA (PAT). — Wczo- ki i torpedowiec zostały przy-
raj rano wybuchł bont wśród 
załogi dwóch portugalskich krą 
żowników i torpedowca.

Zbuntowane okręty były 
bombardowane przez artylerię 
nadbrzeżną. Pociski kilkakrot­
nie trafiły w okręty i uszkodzi 
ly je  poważnie. Oba krążowni

holowane do portu.
Załogi aresztowano.

LIZBONA (PAT). — Pod­
czas bombardowania zbuntowa 
nyck okrętów przez artylerię 
forteczną 6 marynarzy zostało 
zabitych, a 9 jest rannych.

Władze rządowe wyaały sze 
reg zarządzeń zapobiegaw­
czych. Wojsko znajduje się w 
stanie pogotowia. Punkty stra 
tegiczne zostały zajęte przez 
pilne posterunki wojskowa.

Policja pilnuje gmacliówr rzą 
dowych, w mieście p a lu je  spo 
kój.

Nowa dywizja do Palesfrny
Anglia zastesujs energiczniejsze środki

LONDYN (PAT). — Ogłoszę 
no komunikat Ministerstwa Ko 
lonii, który po przedstawieniu 
obecnej sytuacji w Palestynie 
oraz wysiłków pokojowych 
władz angielskich głosi, że nie 
można dopuścić do kontynu­
owaniu gwałtów i gróźb, za po 
mocą których przewódcy arab 
scy usiłują wpłynąć na polity

Gen. Rydz-Smigly w Wenecji
za kaw i nrywatnie kiika dni
  '    " D J   C , ł  . ~ J ■'  1 Ó w k  1 mł - ł r _ T ?  - * r r l-G en era ln y  Inspektor Sił 

Zbrojnych gen. dyw. Edward 
irnigły-Rydz wraz z towarzy- 

*2ącymi mu oficerami odbywa 
Pt,-wrotną podróż z F ran cji 
Nfogą przez W enecję, gdzie 
2abawi parę dni.

Pobyt gen. Śmigłego-Rydza 
^  W enecji ma charakter cał- 
kowit ie prywatny.

W LikLL | A (FAT)—Onegdaj 
Ł godz. 15 przybył do Wene­
cji kurierem paryskim Naczel 
łly Wódz Armii Polskiej gen. 
^aiigły-Rydz w towarzystwie 
S H j małżonki oraz szełaSzta 
bu Głównego gen. Stachiewu- 
c‘-a oraz świty.

Na dworcu powitali gen.
Śmigłego - Rydza prezydent 
międzynarodowej wystawy 
„Biennale" hr Yolpi, poseł 
Maraini, oraz wicepocłesta we 
necki p. Castellani, który ofia 
rował znakomitemu gościowi 
imieniem miasta wielką wią­
zankę orchidei, przepasaną 
wstęgą o barwach Wenecji.

Zjawili się ponadto szef 
Sztabu ks. Genui kpt. Ginoc- 
chietti, wieeprefekt de Marsel- 
lis, przedstawiciele sekreta­
riatu federalnego partii faszy­
stowskiej oraz wicie innych 
osobistości.

Gen Śmigiy-Rydz wyszedł­
szy z dworca wsiadł do w oj­
skowej łodzi motorowej, na 
której zatknięto chorągiew 
polską i uda! się przez Canale 
Grandę do hotelu Danieli i 
zajął przygotowane dla niego 
apartamenty.

Polski Wódz Naczelny, któ­
ry przybywa do W enecji po 
raz pierwszy, zatrzyma się pa­
rę dni, aby zwiedzić miasto i 
główne jego zabytki, a po­
nadto międzynorodową wysta 
wę sztuki współczesnej „Bien 
ni le“ oraz wystawę sztuki 
wieku 17.

kę rządu brytyjskiego.
Obecnie muszą być powzię­

te bardziej skuteczne zarządzę 
ilia, aby w możliwie najkrót­
szym czasie połużyć kres obec 
nemu stanowi niepokoju. W 
tym celu wysłano do Palesty­
ny nową dywizję, a naczelna 
kontrola wojskowa będzie po­
wierzona geneaałojwi Dillowi, 
b. dyrektorowi generalnemu o- 
peracyj wojskowych i służby
wywiadowczej. 

Rząd brytyjski potwierdza

swe szczere pragnienie stoso­
wania polityki bezstronnej 
sprawiedliwości wobec Ara­
bów i Żydów oraz pracy na 
rzecz pokoju i postępu w Palt 
stynie i wyraża nadzieję, że ko 
misja królewska będzie mogła 
udać się do Palestyny, skoro, 
tylko ulegnie zmianie sytuacja 
obecna.

Rząd brytyjski nie zamierza 
bynajmniej zrzekać się manda 
tu nad Palestyną.

Apel Negosa do Ligi Narodów
o pokój i sprawiedliwość dla Abisynii

LONDYN. (PAT)—W przed 
dzień dorocznego zgromadze­
nia Ligi Narodów7 Negus wy­
stosował wczoraj apel do cale 
go świata o pokój i sprawiedli 
wość dla Abisynjii.

Zaznaczywszy, że (przeszło 
dwie trzecie Abisynii nie zo­
stało jeszcze zajęte przez Wio 
chów i że rząd tymczasowy 
funkcjonuje normalnie w za­
chodniej Abisynji, Negus oś­
wiadcza:

„Nasze stosunki z państwa­
mi zagranicznymi i nasz zwią­

zek w charakterze członka z 
Ligą Narodów istnieją nadal 
normalnie. W ojny i  pogłoski 
wojenne za jm rją  uwagę rzą­
dów i narodów, lecz świa* 
pragnie pokoju i sprawiedli­
wości bardziej niż kiedykol­
wiek.

Właśnie pokoju i sprawie­
dliwości Abisynia potrzebuje 
tak bardzo. Zwracamy się w 
dalszym ciągu z apelem do na 
rodow, gwarantujących nie­
podległość Abisymi, aby w y­
pełniły; swe zobowiązania".



Largo Caballero, hiszpański Lenin
Od seminarium duchownego do szefostwa rządu w Madrycie

Largo Caballero, obecny 
preanjer hiszpański, urodził 
się w roku 1868, w m ałej wio- 
sczynie, prowincji Somo-Sier- 
ra -Los chłopów hiszpańskich 
u ie był i nie jest godny za­
zdrości. Większość z  nieb nie 
posiada roli, tylko wydzierża­
w ia ziemię u obszarników, pła 
oąc wysoką ien/utę. Ci zaś, co 
(posiadają małe skrawki zie­
mi, w pocie czoła pracują od 
'świtu do nocy, by móc wyży- 
iwić rodainę. To też chłopi ma- 
irzą o tern, by ich synowie emi­
growali do miast i stawali się 
^robotnikami. Szcziytem zaś icb 
(marzeń jestł, by synowie zo- 
(stawali dtucbowTaymi.
;■ CABALLERO
jW  SEMINARJUM DUCHOW- 

NEM.
Podobnie marzyli rodzice 

Largo Caballero. I  gdy ten

Sodrósł, wyisłali go d'o miasta,
o semiinarjum duchownego. 

Początkowo Lairgo Caballero 
pilnie się uczył. Wiedział bo­
wiem, że rodzice odejm ują so­
bie strawę od ust, byle mu ty l­
ko dać środki na naukę.

W krótce jednak znienawi­
dził semimarjsutm, bowiem nie 
czul powołania na księdza. A 
(będąc uczciwym z natury, nie 
chciał nikogo, ani siebie oszu­
kiwać. Pewnego dnia opuścił 
aemimar jum  i udał się do Bar­
celony, by tam szukać pracy.

W owym czasie w Hiszpa- 
n ji  pnzemysł zaczął się dopie­
ro rozwijać. Ze wsi napływa­
ły do miast mi asy chłopów, spo 
dziiewając się, że tu łatw iej 
zarobią na życie. Lecz czekało 
ich ciężkie rozczarowanie. Tyl 
ko wykwalifikowani robotni­
cy byli poszukiwani. Ci, któ­
rzy nie znali żadnego zawodu, 
stawali się czarnymi robotni­

kami, wykorzystywanymi w 
okropny sposób.

Ten sam los spotkał Largo 
Caballero. Nie znał żadnego 
zawodu i musiał się zgodizić na 
głodową płacę w fabryce. 
NAUCZYŁ SIĘ MULARSTWA 

Caballero był jednak zbyt 
zdolny i energiczny, by mógł 
długo żyć w takich warun­
kach. W krótce nauczył się mu- 
larsfwa i odrazu jego sytuacja 
m aterjalna się poprawiła.

Praca zarobkowa nie wy­
starczała mu jedloak, jego wo­
jownicze usposobienie pchało 
go do pracy społecznej. Largo 
Caballero wstępuje do p artji 
socjalistycznej i do związku 
zawodowego. Zaczyna praco­
wać społecznie i w wolnych 
chwilach studjować dzieje ru 
chu robotniczego, ekonomję 
i hisitorję.

Dzidki swieimu praktyczne­
mu umysłowi, zdolnościom i 
energji w ybija się w partji, 
sta jąc się najbliższym współ­
pracownikiem Pablo Iglasiasa, 
twórcy hiszpańskiej p artji so­
cjalistycznej i generalnym se­
kretarzem związku związków 
zawodowych.

FALA STRA JKOW A.
Podczas w ojny światowej 

Hiszpanjta zachowała neutral­
ność, co pozwalało je j  dostar­
czać towary obu walczącym 
stronom. W kra ju  zapanował 
więc dobrobyt.

Po zakończeniu w ojny, gdy 
rozbudowane fabryki nie mia­
ły już komu dostarczać towa­
rów, w Hiszpanji wybuchł 
ostry kryzy®, a za nim przy­
szło bezrobocie, obniżka płac 
i głód.

Mńsy robotnicze nie były 
zadowolone z takiego stanu 
rzeczy i przez k ra j przeszła 
wielka fala strajkow a. Largo

Sejm będzie wkrótce zwołany?
Budżet szkolnictwa będzie zwiększony

Zbliża się termin ustalenia 
wysokości preliminarza budże­
towego. W związku z tern we 
wszystkich ministerstwach 
wre gorączkowa praca.

W myśl zaleceń Minister­
stwa Skarbu preliminarze u- 
kladane są pod kątem ja k  n a j­
dalszych oszczędności.

Przewidziane są natomiast 
zwiększone wydatki na szkol­
nictwo oraz rolnictwo.

Podobno istnieje zamiar 
przyśpieszenia zwołania ciał

ustawodawczych na sesję z wy 
czajną ze względu nato, : 
rząd przygotował już szereg 
projektów  usitaw gospodar­
czych, które chciałby mieć 
uchwalone przez Sejm  i Se­
nat.

Dopiero po zakończeniu 
prac nad wymienionemi spra­
wami Izby Ustawodawcze przy 
stąpiłyby dp preliminarza bu­
dżetowego. Ile prawdy w tych 
pogłoskach, trudno chwilowo 
stwierdzać.

Caballero brał bardzo czynny
udział w akcji strajkow ej, na­
wołując robotników do obro­
ny swych praw i dodając du­
cha strajkującym .

W WIĘZIENIU.
Ta działalność była nie na 

rękę rządowi i w roku 191? 
Largo Caballero osadzono w 
więzieniu. Po opuszczeniu 
murów więziennych, Largo 
Caballero zmów energicznie 
zaczął pracować w partji.

W tym samym czasie umarł 
Pablo Igłasiias i Largo Cabal­
lero zostaje jednym  z przy­
wódców partji. Jego poglądy 
niewiele się różnią od zapa­
trywań zmarłego mistrza, Igła 
siasa.

Largo Caballero nie pragnął 
narazie obalenia ustroju ka­
pitalistycznego. Twierdził, że 
należy przedewszystkdem u- 
przemysłowić k ra j, podnieść 
poziom kulturalny robotni­
ków, a dopiero wówczas ro­
botnicy będą mogli wycią­
gnąć rękę po władzę.

Te poglądy nie przeszkadza 
ly  mu więc współpracować z 
dyktatorem Primo de Riverą, 
Largo Caballero został dorad­
cą dyktatora i wespół z nim 
opracował szereg uchwał, po­
lepszających dolę robotników.
PO  UPADKU DYKTATURY

W roku 1931, gdy upadł 
rząd Primo de Rivery i repu­
blikanie zdobyli większość w 
parlamencie, socjaliści za ra­
dą Largo Caballero postanowi­
li popierać nową większość.

Król Alfons XIII wiedział co 
oznacza dojście do władzy re­
publikanów. Zdawał sobie 
sprawę, że go zdetronizują. 
Odparował więc sizybko cios 
i oetadiził w więzieniu wybit- 
r i  jisizych przywódców partji 
republikańskiej i ich sojuszni­
ków, socjalistów.

Do więzienia dostał się rów­
nież Largo CaOallero. Tu za­
przyjaźnił się z Alcale Zamor- 
rą, Azaną i innymi przyszłymi

mężami stanu republikańskiej 
Hiszpan ji .

Po opusaczemiu więzienia 
Largo Caballero został mini­
strem Opieki Społecznej w rzą 
dzie Zamiorry i przeprowadził 
cały szereg doniosłych reform 
między innemi założył inspek­
toraty 1 giełdy pracy.

Republikanie nie spełnili 
jednak nadziei, poiKładanych 
w nich pinzez lud. W kra ju  w 
dalszym ciągu szalał kryzys, 
nowi władcy również szli na 
rękę przemy®łowcon, i tolero­
wali łamanie przez nich usta­
wodawstwa robotniczego.

Niezadowolenie lrudn znala­
zło swój wyraz w wyborach 
do parlamentu w roku 1934, 
gdy większość zdobyła prawi- 
w ica

Był to bolesny cios dła Lar­
go Caballero. Nie mógł przejść 
do porządku dziennego nad 
tern, że republika, cel jego ma­
rzeń, stanie się krajem , av któ 
rym władzę obejm ą faszyści. 
Zerwał więc ze swymi dotych­
czasowymi sojusznikami i za­
czął nawoływać lud do zbroj­
nego powstania.

Jego działalność wkrótce 
wydała plon. Doszło do rewol­
ty, która została krwawo stłu­
miona, a Largo Caballero zo­
stał osadzony w więzieniu.

Dopiero zwycięstwo frontu 
ludowego w roku 1935 otwo­
rzyło przed mim bramy wię­
zienia. Obecnie Largo Caballe­
ro, niezwykle popularny 
wśród mas, które nazywają go 
hiszpańskim Leninem, zaczy­
na odgrywać dominującą ro­
lę w kraju .

Przede wszystkiem zaczął
prowadzić ostrą walkę w łonie 
partji socjalistycznej. Nie miai 
zbyt wielkiego zaufania do re­

publikanów i chciał ich 
nąć od władzy. Napotkałjed­
nak n a  silny opór w p a r t j i .

Założył nawet własny dąi®®' 
mik „Clarida“ (Jasność) i 
jego łamach zaczął prowadź 
kampanję przeciw republika" 
nom. Gdy jednak jego wy®*1* 
kl nie dały żadnego reauJw®i 
Largo Caballero zapropono­
wał, by obrać Azanę prezyd®® 
tern. Wiedział że jest on naT 
zdolniejszym członkiem partj1 
republikańskiej i że stanowi' 
sko prezydenta skrępuje 
nieco ręce i nie będzie męt? 
brać czynnego udziału w zy* 
ciu partyjnem . .

TUŻ PRZED WYBUCHEM 
W CJN Y DOM OW EJ.

Poza tern Caballero domaga* 
się, by wraz z przeprowadzę* 
niem obiecanej ludowi ref«^' 
my rolnej usunięto z arffij* 
prawicowych generałów i pT?6 
prowadzono reformę arm j1* 
Zdawał bowiem sobie spraw i 
że posiadacze ziemscy chwycą 
za broń i będą bronić swej 
własności. _ .

Rząd jednak nie odważy1 
się na ten krok i przeniósł tyl­
ko prawicowych generałó^ 
do Marokko.

W krótce przewidywania La* 
go Caballero sprawdziły się 1 
w Hiszpanji wybuchła wojn® 
domowa. W wirze w ojny La1' 
go Caballero w samolocie prZ® 
łatywał k ra j wzdłuż i wszerz* 
nawołując lud do chwytani® 
za broń i zagrzewając go d® 
walki.

Obecnie, gdy Wojna się prz® 
ciąga i rządowi zagraża cora2 
wuęksize niebezpieczeństw®’ 
Largo Caballero ob jął ster rz® 
dów, wierząc, że dzięki sW®J 
energji i stanowozemu działa­
niu potrafi zap/rowadzić po­
kój i ład w kraju .

Losowanie Pożyczki inwestycyjnej
W  d ru g im  d n iu  c ią g n ie n ia  I-p ro e . P re m io ­

w ej Pożyczki In w e stycy jn e j I-ej em isji p a ­
d ły  n a stę p u ją ce  w y g ra n e :

(Pierwsza cyfra oznacza numor serii, dru­
ga numer obligacji).

P o  1.000 Z ł.: 77 —  20, 104 —  40, 181 —  31, 
242 —  8, 258 —  3, 267 —  3, 573 —  40, 738 -  
36, 788 -  2D, 999 —  27- 1010 —  7, 1098 —  7, 
1154 —  2, 1282 —  21, 1325 —  7, 1349 —  31,
1435 —  11, 1446 —  18, 1537 —  20, 1674 —  25,
1666 —  11, 1692 —  32, 1693 —  2, 1798 —  20 
1941 —  31, 1980 —  21, 2001 —  7, 2016 —  7,
2070 —  14, 2106 —  20, 2125 —  7 2292 —  7,
2309 —  36, 2683 —  36, 2725 —  2, 2332 —  31,

.2969 —  36, 2990 —  2, 2999 —  20, . . 6 -  11,
3230 —  32, 3259 —  2, 3258 —  18, 3510 —  8,
3681 —  20, 3696 —  7, 3751 —  18, 3943 —  7,

Uroczyste powitanie Wodza Naczelnego
Jak powita Warszawa gen. Rydza-Śmigłego

Utworzył się już komitet 
obywatelski w Warszawie ce­
lem uroczystego powitania 
gen. Śanigłego-Rydlaa. Do ko­
mitetu tego zgłosiło swój u- 
dział bardzo wiele organiza- 
c y j społecznych oraz zawodo­
wych.

Na czele stołeozmego komi­
tetu organizacyjnego stanął 
prez. Starzyński:. Na ostatnim 
posiedzeniu ustalono program 
uroozystego powitania Naczel­
nego Wodza.

W dniu przybycia do W ar­
szawy gen. Śmigłego-Rydza 
donny będą udekorowane fla­
gami ę barwach narodowych, 
trasa przejazdu to jest od 
Dworca Główmego do ulicy 
Klonowej będzie specjalnie u- 
dekoroWana.

Wzdl-u z ?j t rasy

stronach jezdni staną szpale­
ry członków organizacyj spo­
łecznych, zawodowych i mło­
dzieży ze sztandarami.

Na peronie pow itają gen. 
Śmigłego-Rydiza cały rząd z 
premierem SkładfkowTskim na 
ozele, generalicja z koTpusem 
oficerskim, dalej przedstawi­
ciele władz samorządowych.

Przed halą dworcową usta­
wią się kompanie honorowe 
w ojska i policji oraz poczty 
sizitaudarowe Zw. Legionistów 
i P. O. W.

Przed dworcem ustawiona 
będzie kompania honorowa 
Zw. Rezerwistów ze sztanda­
rem i orkiestrą. Wzdłuż trasy 
przejazdu witiać będą powra­
cającego Wodza Naczelnego

po obu przedstawiciele! różnych .orga­

nizacyj społecznych i zawodo­
wych.

I tak na ul. Marszałkowskiej 
powitają gen. Śmigłego człon­
kowie izwiązków b. w ojsko­
wych, cechów rzemieślniczych 
pracownicy państwowi, m ie j­
scy i pry watni, zawodowe zw. 
robotnicze oraz Przysposobie­
nie Wojskowe.

Na ul. 6 Sierpnia złoży hołd 
Generalnemu Inspektorowi Sił 
Zbrojnych młodzież szkolna 
oraz urzędnicy i funkcjona­
riusze Min. Spr. Wojskowych.

Kilkakrotnie na powitanie 
rozbrzmiewać będą dźwięki 
Hymnu Narokowego. Przed 
Belwederem ustawi się od­
dział honorowy Związku 
Strzeleckiego z orkiestrą, któ­
ra odegra „Pierwszą Bryga- 
ÓS“.

3982 -  31, 4054 —  18, 4284 —  40, 4326 -  2, 
4376 —  31, 4425 —  20, 4461 —  14, 4548 —  11,
4597 —  36, 4645 —  20. 4919 —  11, 5030 —  20,
5201 —  25, 5272 —  20, 5278 -  40, 5310 -  j 2,
5368 —  32, 5343 —  27 5367 —  8 , 5460 —  20,
5705 -  2, 5719 -  8, 5851 —  2, 6165 38,
6216 —  20, 6346 —  31. 6369 —  25, 6461 —  8, 
6772 —  J, 6978 —  32, 6998 —  20, 7008 —  7, 
7093 —  40, 7046 —  36, 7057 —  38, 7137 —  7 
7145 —  23, 7292 —  8 , 7386 —  2, 7406 -  20,
7431 —  36, 7637 —  20, 7659 —  7, 7685 —  20,
77/0 —  18, 7855 —  14, 7862 —  31, 7905 —  18,
7924 -  2, 7986 —  40, 8038 —  20, 8189 -  7,
8336 —  18, 8493 —  21, 8406 —  21, 8358 —  27,
8365 —  31, 8440 —  7, 8474 —  32, 8539 —  20,
8555 —  7, 8579 —  7. 865? —  20, 6508 —  27,
8730 —  21, 8722 —  8, 8822 —  40, 8823 —  47,
8940 —  7, 9111 —  7, 9153 —  2, 9240 —  2, 
9733 —  27, 9771 _  3 , 10181 —  38, 10146 —  38, 
10134 —  32, 10213 —  3, 10269 —  3, 10369 —  2, 
1037* —  3, 10274 _  11, 10384 —  38, 10420 —  
25, 10588 —  21, 10717 —  14, 10826 -  2, 10807 

20, 10846 —  14, 10922 —  11, 10925 —  32, 
10956 —  20, 10971 —  20, 10993 -  27, 11064
—  7.0 , 11124 —  27, 11168 —  32, 11188 —  7, 
11123 —  2. 11360 —  2, 11410 —  3, 11456 —  
27, 11714 —  2, 11755 —  21, ,1897 -  25, 11906 
38, 11930 - 2 11985 —  38, 11993 —  27, 12024
—  7, 12127 —  32, 12160 —  2, 12214 —  25, 
12228 —  40, 12317 —  8, 12298 —  0, 12333 —
38, 12471 -  20, 12489 —  11, 12511 —  7, 12557
—  3, 12646 —  38, 12769 —  25, 12710 —  11,
12776 -  40, 12829 -  3, 12881 —  2, 13007 -
36, 13058 -  20, 13271 —  40. 13462 —  36, 13573
—  ,25, 13584 —  14, 13639 - -  20, 13640 —  7, 
13626 —  8 , 13765 -  31, 13838 38, 1 3 9 5 ? ^
20, 14081 —  32, 14152 —  14, 14306 —  20, 14119
—  14, 14465 —  40, 14440 —  38, 14414 —  21, 
14617 —  11, 14671 —  3, 14785 —  14, 14852 —  
36, 14911 —  25, 14987 —  27, 15090 —  15138
—  40, 1*242 -  25, 15340 —  8, 15495 -  2, 
15660 —  20, 15682 —  2, 15790 —  21, 15928 —
40, 15961 —  7, 16155 —  21, 16146 —  2, 16154
40, 16156 -  36, 16228 —  20, 16336 -  27, 16463
—  7, 16574 —  20, 16825 —  21, 16777 —  21,
16753 —  8, 16691 —  20, 166»« —  7, 16705 _
31, 16717 —  8 , 16782 —  3. 16747 —  18. 16960
—  2, 17028 —  36, 17082 —  32, 1 7 1 2 9 % -  18, 
17215 —  27, 17408 —  14, 17443 —  8, l}474  —  
7, 17601 -  20, 17714 —  21, 17888 —  11, 18129
—  38, 13132 —  31, 18216 —  37, 18304 —  31, 
18570 —  3, 18672 —  32. 18703 —  7, 18680 —  38, 
18705 —  18, 18823 —  25, 18856 —  18, 18868 —  
3, 18925 -  18, 18970 -  38, 19136 -  20, 19179
—  TS, 19258 —  8, 19269 —  2C, 19278 —  1 1 ,
19494 —  2 19655 25, 19673 -  2, 19950 -
25, 19980 -  31, 20011 —  32 , 20037 -  7, 2006’
—  18, 20176 —  20, 20217 —  11, 2025 —  27, 
20471 -  2, 20469 —  14, 20492 -  7, 20530 -
38, 20562 —  3, 20713 —  14, 20954 —  14, 21093
—  27, 21096 -  32, 21130 —  31, 21149 -  20, 
21115 —  i4, 21113 —  21, 2120 —  2, 21243 —  
11, 2125'. -  20, 21386 —  18 . 21451 -  7, 21514
—  36, ’ 0637 —  2, 21708 —  36, 21715 —  8 . 
21773 —  11, 21826 _  20, 21843 —  20, 2209* -  
20, 22207 —  21, 22384 —  2, 22394 —  25, 22572
—  14, 22630 —  2, 22637 —  20, 22796 -  20. 

(Jutio dą lizy  c iąg  w ygranych^

11 zakłaćn ków rozstrzelano
PAMPELUNA (PAT). — Kol mowę z trzema jeńcami, którz? 

respondent Havasa odbył roz- w nocy z sobory na niedziel?
uciekli z foHu Guadelupa.

Oświadczyli oni, że milicja® 
ci rozstrzelali w sobotę rano H 
zakładników w tej liczbie dr® 
maturga Honorio Muara. adw® 
kata Matosa, b. ministra Spra"f 
Wewnętrznych Ayestkrana 1 
proboszcza z Fontarabia,

W chwili ucieczki w forci® 
znajdowało się około 200 jeń­
ców.

Korespondent zetknął się też 
z wojskami narodowymi, m«' 
szerującymi na San Sebastian* 
Donosi on dalej, że Fontarabi® 
jest nietknięta, ani jeden do®1 
nie zburzony.

G l  EŁ.n/%
Na wczorajszym zebraniu giełd? 

walutowo - dewizowej w Warsza' 
wie w dziale dewiz tendencja byj8 
niejednolita przy zapotrzebowani11 
normalnym.

Kurs orientacyjny, ustalony dl8 
walut przez Bank Polski: dolary 8” 
merykańskie 5.29, floreny holende* 
skie 359.70, franki francuskie 34.891 
pól, szwajcarskie 172.65, belgijski® 
89.55, funty sterlingów 26.71, guide' 
ny gdańskie 99.80, korony czeehosl® 
wackie 19.70, liry włoskie 34.50, sz?' 
lingi austriackie 98, marki fiński® 
11.60, marki niemieckie 133, mark* 
niemieckie w srebrze 134.

Na rynku akcyjnym zaznaczy** 
się wybitna zwyżka i duże zainter* 
sowanie, które kierowało się je ”' 
nakże głównie W stronę akyj B an^  
Polskiego. Notowano: Bank P o l s k 1 
98 — 98.50 (+100), Lilpop 13.40 f  
13.50 13.25 (+65), Ostrowiecki®
31 — 31.50 (+75), Starochowięe 34.7“ 
-  34.50 -  34.75 (+125).

Również i w dziale papierów pr” 
centowych, państwowych i prywat' 
nych, zaznaczyła się wczoiaj wyj 
bitnie mocna tendencja, w której 
wyniku nastąpiła zwyżka nieBv" 
.wszystkich kursów.
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Pojęcia pan nie ma, jacy  są 
^sród żebraków cwaniacy — 
opowiada! mi stary kawaler 
Pttn Antoni.

po mojego pokoju kawaler­
skiego na czwartaku codzien­
ne kilku puka, a niektórzy re­
gularnie, co tydzień, się zgłasza 

jaK po pensję, 
typy i typki, powiadam pa 

?of Jeden na przykład stale z 
humorem podchodzi.
,, — Panie szanowny — powia 

;— na kaganiec dla teścio­
wej zbieram. Starej się pysk 
Dle zamyka i muszę mocną 
?y,ukę kupić z automatyczną 
jhlódką. D aj pan parę groszy. 
Jak wygram na loterji, to zwró 
cę.

X
Pewnego razu wracam, pro 

8zę pana, schodami do domu i 
U« drugim piętrze spotykam 
ehudego, nędznie odzianego fa 
Cet i  który już parę razy do­
stał ode mnie jałmużnę.

oięgam do kieszeni, żeby mu 
uać 5 groszy, ale on patrzy mi 
^ oczy i mówi drżącym gło­
sem.

— Proszę pana, byłem na gó 
Pański pokój jest otwarty.

uszedłem do pokoju, na stole 
tezy zegarek. Poco pan do licha 
s ta w ia  drzwi otwarte?
, Oczy mu dziwnie błyszcza­
ły. Był zdenerwowany.

— Dlaczego to pana tak de­
nerwuje? — spytałem zdziwio

— Pan się jeszcze pyta? — 
Wybuchnął. — Jestem nędza- 
rzem! Często nie mam na 
Chleb! Pan nie rozumie, że zega

w pustym pokoju, to dla 
*hnie silna pokusa?... Długo mu 
Słąłcm walczyć, żeby go nie 
y^ziąć! Żeby nie zostać złodzie­
jem!

.Byłem wzruszony. Natural- 
nie mogłem mu już dać 5 

groszy. Uczciwość trzeba wyna 
Cedzić. Dałem mu dwa złote.

X
, Wpadłem do mieszkania, jak  
pUnba. Przvskoczyltm do sto­
rn.

Psiakość! Zegarka nie ma na 
stole! Nabrał mnie łobuz!
. % b  iegłem z powrotem do 

sieni. Ale żebrak znikł, jak  kam 
tora.

Wracam, panie, wściekły do 
Pokoju, siadam na kanapie, z 
Przyzwyczajenia wsadzam rę- 

lo kieszeni kamizelki i...
Co jest do wielkiej Anielki!., 

egarek na swoim miejscu w 
kamizelce!!

Cud czy co?!
Zaczynam, panie, kombino­

wać i przypominam sobie, że 
Przecież rano włożyłem zega- 
Fpk> ja k  zwykle, do kamizelki, 
1 że cały czas go miałem przy 
s°bie!

To znaczy, że wcale na stole 
Jłre mógł być!

Zaraz, zaraz! I z tern: drzwia 
1,11 to też bujda! Tak się spie- 
Szylem na górę, że nawet nie 
postrzegłem, że drzwi były za 
yrkuięte!... Z dobre dwie minu- 
ly szukałem po kieszeniach klu 
Cza» żeby prędzej sprawdzić, 
Czy zegarek jest na stole!

Rozumiesz pan?... Facet 
hłnie najzwyczajr icj zbujał!... 
Umyślił sobie całą historję.

Pan Antoni skończył opowia 
lanie i zapalił papierosa.

— Jeżeli mam być szczery— 
°dezwatem się — to niebardzo 
r°zumiem. Poco ten żebrak pa- 
na zbujał?
, *— Jakio  poco? Żeby dostać 
dwa złote.

— Ale przecież pan mógł za­
uważyć, że ma przy sobie zega
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Mrówcza witą 6.000 robotników
Sensacyjny mpoMaż z Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego jedwabiu

Dram at robotników, zatrud­
nionych przy fabrykacji 
siarczku węgla, rzucałby nie 
zbyt jasne światło na ea]ą To­
maszowską Tabrykę Sztuczne­
go Jedwabiu, gdvbyśmy nie 
poświęcili w iększej uwagi o- 
gólnym warunkom, w jakich 
pracują robotnicy innych Aria 
łów.

Utrzymanie przy pracy 6 
tysięcy robotników jest rze- 
rzą niewątpliwie trudną i wy­
maga niezwykłe sprężystej 
organizacji. Praca jednego ro­
botnika wynika z pracy dru­
giego, wydajność jednego za­
leży całkowicie od wydajno­
ści jego sąsiadów.

Już sam fakt, że robotnicy 
Tomaszowa nie uskarżają się 
na swą dyrekcję i przełożo­
nych, świadczy wymownie na 
korzyść fabryki.
ROBOTNICY MAJĄ GŁOS

Stoimy właśnie w grupie 
kilku robotników, wychodzą­
cych z fabryki. Przeświadcze­
nie, że słowa ich dostać się 
mogą do prasy, a przez to uro­
bić lepsze, lub gorsze zdanie o 
fabryce, wprawiają ich w pew 
ue zakłopotanie. Ale mówią. 
Stara ją  się przytem o jak  naj- 
bardzi°j objaktywne i rzeczo­
we ujmowanie swych infor- 
m acyj.

— Podizmł pracy, czy t. zw. 
tay joryzacją  — mówi jeden z 
robotników — prowadzona 
jest u nas w 100 procentach. 
Tak w fabryce, ja k  i w pracy 
kantorowe i. Przerwa w pracy 
jednego r< Lotnika pociąga za 
sobą przerwę w Ccdym dziale 
• ■■ oduL i i i unieruchamia k il­
kadziesiąt, a 'zasem : kilkaset 
rąk roboczych.
ZANIKA RADOŚĆ PRACY.

— Jak  to wpływa na robot­
nika i na jego wydajność pra­
cy?

— Wyda jność pracy jest nie 
wątpliwie duża, choćby już z 
tego względu, że robotnik, wy 
konujący jedną tylko, ściśle 
ograniczoną czynność docho­
dzi do doskonałości. Ma to jed  
nak i strony ujemne. Robotnik 
traci najw ażniejszą rzecz — 
radość pracy. Nie vi idzoc koń­
cowego owocu sw ojej pracy 
automatyzuje się i traci wszel 
ką radość pracy.

— A w ja k i sposób robotni­
cy są traktowani prziez swych 
zwierzchników?

— Niema tu żadnych senty­
mentów. Rygor i dyscyplina 
są jedynymi czynnikami, re­
gulującymi stosunek podwład 
nycli cło przełożonych. Często 
zdarza się nawet, że ten stosu­
nek w ydaje się bardzo szorst­
ki. Poza tym jednak każdy z 
nas odczuwa doskonale, że 
labryka dba o to usilnie, aby 
higjena pracy stosowana była 
w całej swej roz< iągłości.

— W czym się to przejaw ia?
— Sale robocze są naogół 

duże, dubrze wentylowane i o- 
świetlone. N ezależnie od te­
go specjalne urządzenia wpro 
wadzają po salach ogrzane i 
nawilżone powietrze* dzięki 
czemu co kilka minut odbywa 
się całkowita zmiana powie-

rek.
— Mogłem... No to co z tego? 

Powiedziałby: „przepraszam,
to widocznie nie pański po­
kój”. I poszedłby sobie z Bo­
giem.

Cwaniak, powiadam panu. 
Na „psycholngję” pracuje.

Napoleon Sądek.

trza nawert na największych 
salach.

Poza tym urządzone mamy 
doskonale łaźnie, odzielnie dla 
kobiet i oddzielnie dla męż 
czyzn, w których za parę gro­
szy miesięcznie dostaje się do 
dyspozycji mydło, ręcznik, 
szczotKę i t. d.

Robotnice, naprzykład, po­
siadają codziennie pewien 
czas poświęcony na gimnasty­
kę, która odbywa się albo pod 
gołym niebem albo w specjal­
nej sali gimnastycznej.
ŻYCIE ROBOTNIKA POZA 

FABRYKĄ.
— A poza praca? Czy fabry 

ka interesuje się życiem ro­
botników?

— Niewątpliwie, tak! Muii 
pan sobie jasno zdać sprawę, 
że właściwie Tomaszów to nie 
innego ja k  tylko masa ludzi 
zatrudn ona w jedwi.biu I nie 
gprawadliwie byłoby przemil 
ozeć zasługi jak ie  w tym ży­
ciu gromadnym oddaje robot­

nikom zarząd fabryki.
Pomimając już kw esiję ta­

kich rzeczy, ja k  liczne kluby 
kulturalne i sportowe, pozo­
stające pod opieką dyrekcji, 
pom ijając całą troskliwość o 
rozwój fizyczry i umysłowy 
(finansowanie imprez wycho­
wania fizycznego, biblioteki, 
czytelnie i t. p.) fabryka roz­
tacza bardzo szeroką opiekę 
nad samym robotnikiem i je ­
go rodziną,

Każde np. dziecko robotni­
cze z chwiłą przyjścia na 
świat otrzymuje całkowitą wy 
prawkę, bezpłatne pożywki o- 
raz stałą pomoc lekarską. Poza 
tym fabryka organizuje dla 
dzieci robr huozyek stale kolo­
nie przez cały prawie rok trwa 
jące, w których dzieci nad­
wątlone mogą reparować swo 
je  zdrowie i t p.

MIŁE ROZCZAROWANIE.
Przy fabryce prowadzon 

jest przedszkole, w którym 
dzieci otrzymują pożywienie i

Jak  donosiliśmy lotnicy rządowi bomba r do wali Burgos. Na­
sze zdjęcie przedstawia szpital powstańców, zrujnowany

od bomb.

la k  iadow a la  „ P o lo n ia "

Kpi. Burzyński i por. Pomaski

Korespondent P. A. T. uzys­
kał bezpośrednio od kpt, Bu­
rzyńskiego następujące szcze­
góły' lądowanie balonu „Polo­
nia

Balon wylądował dn. 1 b. m. 
o godz. 1.33 według czasu war 
sżawskiegc na teren e wsi Cza 
renda w rejonie Czar-Oziero.

Lotnicy błąkali się 3 dni, po 
czem napotkali ludzi, którzy 
przyprowadzili ich do wsi od­
ległej o 15 km. od miejsca lą­
dowania.

Po odpoczj nku lotnicy udali

Balon „Polonia II ‘‘

się na miejsce lądowania balo­
nu. Powłokę balonu, kosz  ̂ i 
wszystkie instrumenty odwie­
ziono do Leningradu.

Kpt. Burzyński wyjechał 
wczoraj wprost do Warszawy, 
a por. Pomaski do Moskwy.

bawią się pod opieką wykwa­
lifikowanych freblanek.

Wszystkie te inform acje 
wprowadzają nas w miłe roz­
czarowanie. Fakt tak szeroko, 
pojętych przez dyrekcję po­
trzeb robotniczych łagodzi w  
dużej mierze niedociągnięcia, 
o których mówiliśmy w cyklu 
naszych reportaż' .

Opuszczamy Tomaszów Sj 
6-tysięczną rzeszę robotników 
tomaszowskich w tym prze­
świadczeniu, że jest te niewąt 
pliwie jedna z lepszych placd 
wek naszego przemysłu, jed ­
na z tych, które mimo swychi 
licznych wad slużyćby mogły] 
za przykład całe j nasię in­
nych daleko od ideału odbiegi' 
łych warsztatów pracy.

Zrozumienie potrzeb robot-j 
u tka, wierzyć chcemy, i w dal'! 
szyiu ciąga będzie jednym  zj 
celów dyrekcji spoczywają- i 
cej od dawnych lat w ręitach! 
p. dyr. Wiślickiego.

Życz yćby sobie jednak nalet 
żało, aby fabryka starała się 
pójść dalej i osiągnąć ten sto­
pień, w którym robotnik z ca­
łą dumą mówićby potrafił:

„Jestem robotnikiem Toma­
szowskiej Fabryki Sztuczne­
go Jedwabiu!”.

Nagonka przeciw 
trockistom

MOSKWA (PAT). -  „Praw 
da“ aonosi z Rostowa, iż lokal 
ne organizacje partyjne prze­
sadzają w gorliwości w dzielę 
wyszuKiwant a „trockistów”.

VV biurze organizacji central 
nego komitetu związku zawo­
dowego handlu państwowego 
wydalono z partii „trockistę” 
Grobera. ij

Po tym fakcie cały szereg; 
reorganizacyj partyjnych w, 
Rostowie wydalił z partu tych1 
wszystkich członków, którzy] 
rn eii cokolwiek wspólnego zr 
Groberem. la k  więc wydalono* 
brata i siostrę Grobera m mo, 
iż oboje są „stachanowcami”.

Gazeta fabryki „Entuziast” 
donosi, że z fabryki wydalono 
„resztki kontrrewolucyjnej ho­
łoty”. Poza tym wydalono z 
partii tych robotników, któ­
rzy, zdaniem organizacji, 
winni byli „zdemaskować 
Grobera, a nie uczynili tego

Wydalono z partii również 
osoby, które ręczyły za Grobe’ 
ra, gdy przyjmowano go dotf 
partii. A także jednego z ro- “ 
Lotników, że był koreferentem* 
na zebraniu, na którym wystąj 
pił z referatem Grober.

Wreszcie usunięto z partii) 
robotnikp, który byl przyjaciel 
lem Grobera. ij

Podróżuj ty lko ' 
samolotem i
C B T 3 B B T  I M  1

« 4 D i O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
6.30 P ie śń . 6.33 G im n a sty k a . 6.50 F an ­

tazje  o p e ro w e . 7.35 „ P a rę  in fo rm a c y j ",  7.40 
M u zy k a . 8 .CO A u d y c ja  d a l sz kó ł.  11.30 A u ­
dyc ja  d la  szkó ł. 11.57 S y g n a ł  c z a su  i ho j- 
nał. 12.03 „ S k rz y n k a  r o ln ic z a " .  12.23 M u z y ­
ka S t ra u s s 'ó w .  13.10 C h w ilk a  g o s p o d a r ­
stw a  d o m o w e g o .  15.30 W ia d o m o śc i g o s p o ­
d a rcze . 15.45 „ N ie z w y k łe  p r z y g o d y  J ę d rk a  
I F e lk a "  —  a u d y c ja  d la  d z ie c i.  16.45 Kon ­
cert w  w y k o n a n iu  O rk ie s t r y  Dętej 58 p. p . 
17.10 „ S ły n n e  S y m fo n je ".  V l-ta  A u d y c jo .  
17.50 „ A n e g d o t y  z  ż y c ia  Beetho>nena ". 18.00 
P o g a d a n k a  s p o łe c z n a .  18.05 K o n c e rt  re k la ­
m ow y. 18.50 P o g a d a n k a  aktua lna . 19.00 K o n  
cert M a łe j  O rk ie s t r y  P. R. 20.25 R e p o rta ż  
z Z a k ła d u  d la  n ie w id o m y c h  w  Laskach . 
21.00 K o n c e rt  C h o p in o w sk i.  21.30 K o n c e rt  
k a m e ra ln y . 22.10 W ia d o m o śc i s p o r to w e . 
22.25 „ R ik it fk i-T a v i"  —  fra gm e n t  z .K s ię ­
g i d ż u n g l i "  R. K ip l in g a  w  g  im p re sj i C y r y la  
Sc o t ta  w  o p ra c o w a n iu  s to w n o -m u zyc zn e m . 
22.45 M u z y k a  tan eczna . Z a k o ń c z e n iu  au- 
dycyj o  g o d z .  24.00.



K o b ie la . p ra q n ie
m iło ś c i. . .  1

Tragiczne dzieje dwdft sióstr, 
kochających jedneso mężczyznę

Widząc, że Miller u skraju rozpaczy już godzi 
Mrę aa wszystikoi, Krzywy zawołał radośnie:

— Dc bra jest, brachu! Cale szczęście, źe wresz­
cie zmądrzałaś. Zdawało się nam, że już do samej 
śmierci będziesz takim fu jarą i  fajtłapą, ja k  do­
tychczas. Przystajesz do nas nareszcie...?

—- Przy.... przystaję... — wybełkotał Miller, już 
podchmielony i odurzony nietylko może wódką, ile 
straszliwym ciosem, jak i mu zadano.

— I będziesz z nami robił?
>— Będę... A jakże... Czemuż nie miałbym? Tę­

żeli mnie okradziono, dlaczegóż nie mam okradać 
innych?

— Jasna rzecz...
— No więc oblejmy to moje postanowienie... 

Dawajcie wódy, chłopy !„. Dawajcie...! Nie sły­
szycie, czy co?

— A tyś oślepł chyba na starość? Patrz, stoi 
przed tobą cała angielka! Lu ją  do wnętrza...!

— Tak, ale cóż to jest? Sama wódka? Nie 
chcę, to mało!... Chcę czego innego!

— A czegóż ci się jeszcze zachciewa ?
— D ajcie mi pieprzówki, piołunówki, angiel­

skiej gorzkiej... aby całą moją gorycz zagłuszyła... 
D ajcie coś straszliwie mocnego, mocnego’... I du­
żo... całą wielką szklanice!... Alkohol to pocieszy­
ciel, uczył mnie przecież Profesor... To iskra na­
dziei w beznadz jności... To skarb biedaków... 
Jeden kieliszek i już ci dobrze... Drugi i czujesz 
się, jak  w pałacu królewskim... Trzeci kieliszek 
i jest ci, jak  w niebie... Ale musi być mocna... 
z kropelkami... D ajcie n i  tej najmocniejszej^,.!

Gdy mu nałam, pieprzówki całą wielką szklan­
kę od herbaty, jeszcze nasypał do niej pieprzu 
i wypił wszystko duszkiem, jednym wielkim 
haustem...

Biorąc pod uwagę jego nieprzyzwyczajenie dc 
wódki, nietrudno sobie wyobrazić, ja k  piorunują­
cy skutek to miało.

Zachw al się, spojrzał dokoła błędnym wzro­
kiem... usiłował coś rzec. ale nie mógł słowa z sie­
bie wydobyć... poczerwieniał, jak  rak... poczem na­
gle zbladł śmiertelnie i runął na ziemię, jak  byk, 
t  walony z nóg pałką ogłuszacza...

— Nic mu nie będzie — rzekł Profesor — tylko 
pierwszy krok był trudny. Teraz już pójdzie, jak 
po maśle. Będ de z niego morowy szmirus...

— Myślicie? — zapytał strajkowicz, przygląda­
ją c  się Millerowi, który chrapał potężnie.

— Pewien jestem tegc... Gdy wódka kogo 
chwyci w swe szpony, to już go nie wypuszcza... To 
najczulsza kochanka... Bo to mało już takich wi­
działem V... Tylko się z nią zbrataj, toś już je j 
na wieki...

I na cześć nowego zwolennika alkoholu wypiło 
kilka kolejek, radośnie stukając się kieliszkami 
i połykając nową butelkę czystej wyborowej...

Fradek zaś potem szepnął sam do siebie;
— Sw oje zrobiłem... Nie mam się w ięcej cze­

go obawiać. Jaśnie hrabia Wiśniewski już zosta­
nie do końca pijakiem i złodziejem Millerem. Nic 
nam już nie zrobi. Możemy być najzupełniej spo­
kojni.

Danusia pisała długi liisi dc Zdzisława. Potem 
przeczytała go raz jeszcze, pisząc zaraz na wstępie:

„Zdziwił mnie Twój list. Piszesz mi, abym zbyt 
ślepo nie ufała Izie. Nie rozumiem, dlaczego. Two­
ja  nieufność dla niej jest mi doprawdy bardzo 
przykra. Ale jednak, będę Ci posłuszna i nie zdra­
dzę je j naszej tajemnicy, że wogóle do siebie pisu­
jemy. Mogę więc mówić c lo b ie  jedynie z panną 
Lerską, która natychmiast tu przyjechała, wezwa­
na, depeszą mojego ojca.

Jesteśmy bardzo rade, żeś znalazł w pracy nie­
co ulgi w naszym wspólnym bólu. Miejmy na­
dzieję, że adwokatura da Ci dużo zadowolenia.

Czytajcie

ŚWIAT RZYĆÓD
Tygodnik ilustrowany d a  r.i.odzieży

C e n a  lO gro szy

Czytałyśmy nawet obie w gazetach sprawozd* 
nia z jednego procesu, który -tak pięknie wygrał • 
Były tam nawet urywki z Twego przemówić®* 
obrończego, bardzo pięknego. Widzę, że masz pr* 
dziwy talent obrończy. Cieszę się, że zabrałeś ss 
do pracy i stałeś się naprawdę pożytecznym oby' 
watelem. Cieszę się tem bardziej, żê  stało się 
poniekąd za moją sprawą, świadomość ta jest 0® 
dużą pociechą w mych troskach.

Serdeczność panny Lerskiej jest mi też duZł 
podporą w obecnych ciężkich chwilach. Baraz, 
dobrze zrobiłeś, żeś pojecnał io niej do Wił®4: 
Stwierdziłam, że jest teraz całkowicie po naszej 
stronie i pragnęłaby uczynić dla nes w s z y s t k o  n*®' 
żliwe. Niestety, nie ukrywa, że je j możliwości sR 
w tej chwili bardzo niewielkie. Obawia się» ^  
mogłoby dojść na tem tle do sporu między 
a moim ojcem, a z tego wynikłaby konieczność 
wyjazdu stąd. Nie chciałaby zaś rozstawać się : - 
mną i ja  z nią także nie. , .

Nie odważyłam się jeszcze jednak przyznać ®® 
tego, że korespondujemy ze sobą, ani do jakieg® 
podstępu uciekamy się, aby sobie wzajemnie ®*' 
sze listy przesyłać.

Pomimo, że bardzo nie lubię zatajać c z e g o k o l '  
wiek, uważam, że jednak będziemy musieli to jesz* 
c.ze nadal ukrywać przed nią. Gdyby wiedział** 
że potajemnie do siebie pisujemy, mogłaby nafl* 
odmówić swego współdziałania, a to przecież j®8* 
nasza ostatnia nadzieja, nieprawdaż? Panna Lej' 
ska jest bowiem bardzo ostrożna i uważa, że t r z ^  
postępować nader delikatnie i nieznacznie.

Sposób ten nie jest zły, skoro jednak udało sw 
już uzyskać od mojego ojca przynajmniej peW®e 
odroczenie ślubu, do którego chcą mnie zmusić.

Ojciec już jakby się zgadza ne odsunięcie teł- 
minii ślubu do zimy. W każdym razie tymczasem 
bynajmniej nie wyrzeka się swego zamiaru po|:V 
czenia mnie z panem, którego mi przedstawił, j* ' 
ko narzeczonego.

Myśli, pooobno — tak go przynajmniej urobi-* 
panre Lerska — że gdy przestanie ostro nalegaj 
odzyska moje uczucie, a przez ten czas brak Ciebi® 
i zaloty tamtego zrobią swoje — zapomnę o Jobie-

Domyślasz się chyba, jak  dalece się myli...
Nic na świecie mm e nie obchodzi. Ani apinj** 

ani słuszność mojego postępowania. Wiem, że ci? 
kocham i to mi wystarczy. Tem bardziej, że i Tw*o- 
ja  miłość dodaje mi bodźca i siły wytrwania. N*' 
gdy, przenigdy nie zgodzę się na ślub z kim i®' 
nym. Nawet gdyby mnie siią przywleczono d® 
ołtarza, nikt nie zdoła wydusić ze mnie słowa „tak > 
bez ktorego ksiądz me da śiubu. Będę Twoją z®- 
ną, Zdzisiu, albo umrę...

Muszę już kończyć ten list, Najdroższy, Lo ladt 
chwila panna Lerska przyjdzie po mnie.

A tak wi de mam Ci jeszcze do powiedzenia-- 
Ale to już trudno... Innym razem... Pracuj, ko* 
chaj mnie i myśl c mnie...".

(Dalszy ciąg jutro).

JÓZEF BIAŁOSKÓRSK1

Pod paiacem słońcem Afryki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legji Cudzoziemskiej w Marokku

Taiemftte haremów w Afryce
XVIII

Byłem tak wściekły, że 
wszystkobym tam rozbił w ka 
rwałki. Wokół mnie zebrały się 
wszystkie sprzedawczynie : ze 
zdumieniem przyglądały się 
niecodziennemu zjawisku — 
żołnierzowi, który kupował 
garderobę dla kobiety. Niektó­
re z nieb chichotały, widząc ja  
kie dobieram kolory. Byłem z u 
pełnie zbity z tropu, chętnie- 
bym uciekł stamtąd, lecz mu­
siałem przecież wywiązać się 
Z  wziętego na siebie zadania.

Czerwony jak  burak, wy­
krztusiłem:

— Proszę mi jjcidfze dać sta 
Pik.

I znowu uprzejma sprzedaw 
czyni podała mi stos różnobarw 
pych staników i znów nie wie­
działem jak i nabyć. Wreszcie 
wybrałem czarny.

— Ten przyrajmnic j  szybko 
isię nie zabrudzi — pomyśla­
łem.

Jedna ze sprzedawczyń ra­
dziła mi jeszcze kupić beret. 
Przyznałem je j w duchu słusz 
ność. Przecież w Afryce nikt 
juie wyjdzie z odkrytą głową 
na ulicę i nie wystawi je j na 
działanie prażącego słońca. Ku 
piłem więc i beret.

Odetchnąłem z ulgą, gdy zna

lazłem się już poza magazy­
nem. Miałem jeszcze 50 fran­
ków. Za te pieniądze należało 
kupić buciki. Udałem się do 
szewca. Tu poszło mi znacznie 
łatwiej i po kijku chwilach by 
łem w posiadaniu obuwia, żą­
danego przez panią Marville.

Z wręczonych mi przez kapi 
tana pieniędzy zostało mi jesz 
cze 10 franków. Namyślałem 
się, co mam jeszcze kupić pani 
Manriljeł

— Najlepiej rękawiczki! — 
przyszło mi na myśl — prze­
cież elegancka kobieta nie wyj 
dzie na miasto bez rękawiczek.

Udałem się więc po raz dru­
gi do tego magazynu, w któ­
rym .obyłem garderobę dla 
pani M aitille i kupiłem ręka­
wiczki.

Pa załatwieniu wszystkich 
sprawunków z uczuciem du­
my wróciłem do hotelu. Byłem 
z siebie niezmiernie zadowolo 
ny, żem kupił taką wielką ilość 
przedmiotów i do tego tak ład 
nycb.

Znalazłszy się w pokoju pa 
ni Marvaille zacząłem odrazu 
rozpakowyw ać paczki, sądząc, 
że i ona będzie zadowolona ze 
mnie.

Lecz gdy ujrzała kupione 
przedmioty* wybuchła głośnym

śmiechem.
Rozgniewało mnie to i ostro 

zapytaiem:
— L czego pani się śmieje?
— śm ieję  się z radości — od 

parła. — Jestem zadowolona, 
żem wreszcie na wolności, i że

lenn zamroczony winem i nie
chciałem się nad tean zastana­
wiać.

Wtem ktoś zapuka' do 
dirzwi.

— Proszę! — krzyknąłem.
Do pokoju wszedł kapnan. 

Zameldowałem kapitanowi, 
że wykonałem jego polecenie

ty  jesteś taki domyślny i takie 
ładne rzeczy kupiłeś.

To połechtało m oją a m b ic ję ;’ kupiłem wszysfflkp, co było 
i byłem jeszcze bardziej u ra -: P3®1 Mater-iUe potrzebne, 
dowany z zakupu. Raz po razi Kapitan przyjrzał się żonie 
brałem do ręki jeden z zakupio porucznika Marvilie, kiwnął
nych przedmi >tew i przygląda 
łem się mu.

Ona zaś nie przestawała się 
śmiać. Wyprowadziło mnie to 
wkońcu z cierpliwości i zapy­
tałem:

— Co się pani stała? Ten 
śmiech mi się nie podoba, na 
pewno nie przypadły pani do 
gustu te rzeczy ?

C na nie chcąc mnie zasmu­
cić, odparła:

— Ależ nie, to wszy s'ko na 
prawdę mi się podoba. Śmieję 
się tylko za  szczęścia.

To mnie nieco uspokoiło. Ze 
szedłem na dół, przyniosłem 
wina, by oblać je j  nową gar­
derobę. Gdy byliśmy już nie­
co wstawieni, zaproponowa­
łam ie j by się przebrała. Znów 
wybuchła śmiechem, leęz za­
dośćuczyniła mej prośbie i 
ubierała się w incich oczach 

I nie krępując się wcale.
G Jy  się ubrała, przeszła się 

jxt pokoju i zapytała mnie:
— No jak  wyglądam?
— Pięknie! — odparłem z 

zachwytu.
Podeszła do lustra, p rzy j­

rzę la się sobie i jakoś ntówy- 
: u n ie  kiwnęła głową. Nie wie 
działem, co to ma znaczyć. B x

głową i zapytał dlaczego to 
wszystko tak różnoirodne: nie­
bieskie, zielone, żółte. Ona w 
odpowiedz wybuchnęła śmie­
chem. Dopiero wówczas zirozu 
ru.ałem, że źle się wywiązałem 
z powierzonego zadania. Ka­
pitan zaś zwrócił się do mnie 
i zapytał:

— Dlaozegioś kupił wszystko 
w innym kod orze?

— Sądziłem, że w tem bę­
dzie pana Marville ładnie — 
odparłem

— Na dw rót, będzie wyglą­
dała ja k  papuga.

— Do d jablc — zakląłem w 
duchu — co to mnie wreszcie 
obchodzi, czy ona będzie wy­
glądać ja k  papuga, czy nie. 
Kazano mi kupić, więc kupi­
łem. Reszta innie nie obchodzi.

— No, zresztą nieme niesz­
częścia — zauważył kapa tan. 
— Pożyczę pan MarviUe jesz 
ozie 500 franków i teraz sama 
uda się po sprawunki

Zasalutowałem i skierowa­
łem się do drzwi. Pani Mar' 
wille podeszłe dc mnie i ser­
decznie dziękowała za wszyst 
kot Ja  również nie pozostałem 
dłużny i podziękowałem je j 
za to, ze byia dla mnie miła i 
noszedłean.

— Co kapitan z nią zrobi —' 
mvślałem po drodze do ko* 
szar — ozy wyśle ją  do Sldi ' 
bel - Abes, czy zatrzyma prZf 
sobie? Chyba zatrzyma.

Moje przypuszczenia okaz*' 
ły się sł us zne. Następu eg® 
dnia widziałem ją  w cukierń* 
w towarzystwie kapitana. W f 
gladała I tik wielka dama. y 
rzeczy, które je j  kupiłem, ni® 
było śladu. Wszystko było no­
we.

Tego samego dn;a OTdynans 
kapitana przyniósł mi mu®' 
dur, który pani Marville wło­
żyła w haremie. Ordynans o- 
powiedział mi, że do kapitan* 
przyjechała wczoraj żona, wy 
jątkowo piękna kobieta

— Ale co, długo się nią nie 
nacieszy, jutro musimy wy­
ruszyć na Rif fenów — zukoń' 
czył ordynans.

Nie omyliłem się więc, kapi­
tan rzeczywiście zatrzymał i °  
nę porucznika Marville! T® 
zadrażniło m eją am bicję męs­
ką. Przecież i ja ... W ybrał* 
jednak kapitana.

Zacząłem zalewać ró :ak i: 1 
w iąz kolegami piłem. Koszary 
łego dnia przypominały istną 
knajpę. Wszyscy żołnierze * 
saarza, raczyli się przed wy­
prawą winem i pili na całego 
Niewiadomo było przecież ki® 
dy znów użvjemy życia.

Nazajutrz o świcie przybył 
do koszar kapitan i kazał pa­
kować plecaki, zaopatrzyć WÓ 
w żvwność i amunicję. Kom- 
panja, z k tórej jeszcze nie o* 
leciał opar wczorajszego wi-4 
na, leniwo się wzięła at* pra-1

.■C3fc
JO a lsp ' fiiM «*uutrze*



Zostawmy Noji1 Wstorygnym bef S ltf
M i n i s t e r  ĘJ K r y c h  o  p o k ł o s i u  O lim p ic id g  b e r i in s U k ie j

Poniedziałek wiecz. prezes Zwiąż | 
*0 Polskich Związków Sportowych, * 
"fur. Ulrych wygłosił przez rad io! 
Rękawy rcefrat p. t. „Pokłosie olirn- 
P>jskie“.
. »Po raz pierwszy w dziejach spor 

stwierdzą min- Ulrych—prasa 
Polska poświęciła aż tyle miejsca 
Sk* P®®wienie wyników olimpij- 
fj^ęh. Wolno wyrazić przekonanie,

- ■ "* przyszłości sport polski, spra
kujtury fizycznej narodu nie 

*®Jdą j u  ̂ z janl praSy polskiej ani 
~*e opuszczą tych miejsc poczes- 

.jakie ostatnio na łamach pra 
V.  *Bięły. Zajmnjący się sportem 
^żiennik — to nowa placówka spor- 
*owa. Oto pierwszy wniosek jaki 
Pr*v omawianiu Olimpiady pragnę 
'"'ytiągnąć.

N ASZE WYNIKI 
.Joieli chodzi o same wyniki olim- 

PUsUe — mówi dalej min. Ulrych 
T" pragnę znaleźć odpowiedź na py- ' 
i ł ? 1* : się stało ,że w społeczeń­
stwie naszym wytworzyły się na te- 
®&t Olimpiady tak sprzeczne i tak 
Stronne opinie.

Tłumaczenie sndw
. .M a r jo la ".  Um rze w  tym  roku kto4 ze

y iijo -n ych . W  n ie d a le k ie j p rzy sz ło śc i bę - 
~ *|0 p a rę  m ocnych  przeżyć. C z u k a  P a n ią .  
Ozm owa z m iłym  m ężczyzną. O trzym a Pa- i 

nl p ie n iąd  a.
.  w e s n a s to ta tk a  F ‘. Pozna  Pan i Roberta . 
“Rdz a  zm iana, w  zw iązku  z p racą. Czem u  

ani każd y  ten  p o d p isu je  innem  p se u d e m ?
.O la  K a s z l. Ia n k a " .  B ę d z ie  Pan i w  

P ,zykrej sytuacji. S p e łn ią  się  zam iary. Sze- 
jyna uj zy Pani. „ W u ja sz k a "  czeka  rozcza- i 
•o w a ir. d o  k o g o ś  i m ila  n iedz ie la . ,,Pro- 

i or B0 u l "  b ę d z ie  le k k o  n ie d o m a g a ł.  | 
P. N a to iiA sk i U st Pań sk i z dn. 2y.VII o - '  

jn y m a le m  i p rz e p o w ie d n ie  w  zw iązku  z i 
mm b y ły  już d ru kow an e . B ę d z ie  zm iana  
™ arunk6w  r aterjalnych. Sp rze czka  jakaś.  
Stp p ot p ien iężny . P o c h w a la  lu b  zaszczyt.

O p u szczo n a  m atka  J. G o i ć  o d w ie d z i Pu- 
" ' ł -  S trap ie n ie  będz ie . S p o tk a  Pan i brune- 

List n a d e jd z ie  lub  p a p .e r  urzędow y.
■’ P irza ia . P od róż  o ę d z ie  w  p rzy sz ło śc i. ; 

“Potn an ie  z b lo n d y n k a . Z n a jd z ie  Pani. 
'zacz z gu b io n ą . Sm utek ch w i.o w y  czeka  
Panią.

Mała k o b ia łk a  ]. U st  n a d e jd z ie  lu b  p a  
Pler u rzędow y. Bę d z ie  zm artw .en.e jak ie ś, i 
p d w ie u z i P an ią  g o ś ć .  S z c zę śliw a  cyf- j (a: 5. j

i M a r y " .  O p la t a  zbyteczna. B lo rd y n k a  
J»»t Pan i n ieżycz liw a. Pozna Pan i S le fana . 
Rozryw ka  czeka  Pan ią. ivf ,a w ia d o m o ść  
nade jdz ie . Szczę śliw y  dz ie ń : p o n ie d z ia łe k  

w. S te fan  L  Nr U .  Pozr.a Pdr.:1M d n ę  b on  
"y n k ę . O trzym a  Pan  p ie n iąd ze . Bę d z ie  rcz 
•nowa z m ężczyzną w  m undurze K ło p o t li-  
* •  sy tuac ja . I

„ G ło s  z Z o s ln o j ch a ty" . M a  Pani b a rdz o  
o u to  w.dzięku i uroku, n t  p e w n o  n ie je d e n  
ch ło p ie c  durzy s ię  w  Pani. O  p an u  Henry- ■
ku n a raz ia  n iem a co  m ów ić. „ S lu b  w in­
nym k o ś c ie le "  —  to w ie io że ń stw o . za to
groz i duża kara. C h arak te r  p ism a  w sk az u ­
je, ża  je st Pan i d o b ra  I w raż liw a  na lu u -  
M  krzyw dę. ' o to g ra lję  o d b ie rz e  Pani w  
adm . „ O st. W ia d . ".

.-Posita  J e a n a lta ".  Pan i znajom i uw oża- ’ 
Ją, Je Jest Pani zbyt skrom na. Jest w  tein 
trochę p ra w d y  W y jd z ie  Pan i szczę śliw ie  
Jąmąż. O trzym a  Pani p o sa d ę . Pozna Pe.„i 
W ito lda.

P. I  ika  z P o w iś la  K ło p o t  p ie n ię żn y  b ę ­
dzie. U jrzy Pani o s o b ę  na W yso k ie m  sta­
now isku . Roz ryw ka  będzie . Sp rze czka  z 
ch łopcem .

K w i. ,  D u racan y  17. O  ożenku  p. Z b y sz ­
ka se n  ic n ie  m ów i. Sp rze czka  b ę d z ie  
N ie d o m a g a n ie  w  rodzin ie. N ie p orozu m io  
n u  w y ja śn i się.

P- M i lk a  z la g le i io A s k la j .  W y jd z ie  Pa;. 
Zam ąż. Za  k o g o  —  n ie  w iem . N a rze czon ,  
śo ch a  5an ią  szczerze. O trzym a Pani s_  
aę. N ie ch  Pani n ie  p ró b u je  ro b ić  karjery  
przez u ro d ę  b o  tak ie  karjery  d a ją  w ię ce j  
b ó lu  niż rado śc i.

Przyczynę znajduję w tym krzy- 
Kn propagandy niemieckiej, jaki to 
warzyszył każdemu zwycięstwu za­
wodnika niemieckiego .odniesione­
mu na stadionie. Ten krzyk wtó­
rujący zdobyciu medali ,tylko me­

dalu i wyłącznie mudalu, roznosi­
ła następnie prasa nieiniecLa i ra­
dio pa całym krain. To robiło swo­
je  i przenikało dalej, przenikało i 
do nas.

Z tego właśnie ogniska sączyła się 
orientacja tal zwana medalowa, 
biorąca zdobycie medalu za jedyny 
sprawdzian zawodów olimpijskich.

CZY PONIEŚLIŚMY KLĘSKĘ?
Proszę państwo, chcę być dobrze 

zrozumiany, nie mam najm niej­
szego zamiaru z czarnego robić bia­
łe, chodzi mi o prawdziwy, obiekty­
wny stan rzeczy.

Pytanie: czy ponieśliśmy klęskę, 
czy odnieśliśmy zwycięstwo jest z 
gruntu fałszywie postawiane. Na- 
pewno nasze zawodniczki tYnlasie- 
wiczówna, Kwaśniewska, Wajsów- 
na oraz wieln zawodników, że wy­
mienię Noji w liegu na "5.000 me­
trów, Kucharskiego, jeźdźców w 
„Military** n.e ponieśli klęski mimo, 
że nie zajęli pierwszych miejsc, lecz 
dalsze.

Bierzmy z kolei pod rozwagę dru­
gie pytanie: czy i ile zdobyliśmy 
medali olimpijskich? Tak, to pyta 
nie ma swój ciężar gatunkowy. To 
ono dało początek do poszukiwania 
winnych. Wii Jamo, złotego ani jed ­
nego. An razu na głównym masz­
cie olimpijskim nie powiewała fla­
ga Rzeczypospolitej, ani razu hymn 
narodowy polski nie rozbrzmiewał. 
na stadionie w Berlinie.
_ Ale proszę mi wierzyć, że zdoby­

cie zloiego mtuMn jest równozna­
czne z fenomenem w danej konku­
rencji. Toć przecież T.Va,asiewiczów 
ia w stosunku do Los Angelos uzy­
skała w Berlinie lepszy czas. a jed 
nak nie uzyskała pierwszego, lecz 
drugie miejsce. Pierwsze zdobyła fe 
nemenaina Stephens.
r/LU>\ł*it,K M E  JEST  MASZYNĄ

Zagadnienie więc medali olimpij­
sk ie j, w szczególności złotych, te 
sprawa niety iko przygotowań, lecz 
p rzt-e wszj,siji.m wyjątkowych ta­
lentów i ica szczytowej formy w da 
nym dniu.

Człowiek nie jest maszyną, ma le 
pszy i gorszy dzień, chyba że górn­
ie tak nad współzawodnikami jak  
górował murzyn Ovens.

Zostawmy więc w spokoju nauze- 
go biednego Noji z jego historycz­
nym befsztykiem i zajmijmy się od­
powiedzią na jedynie słuszne i rac­
jonalne pytanie: Jakie osiągnęliśmy 
wyniki na Olimpiadzie?

Przypomnijmy sobie. W Olimpio

m a l e j  i g o l f o n d z i e * . .

i « A  ó  b  (
(A. E.) — O! — zawołał o- 

skar^ony Izak Szafran, gdy 
przed stołem sędziowskim sta­
nął świadek N s/f lali Zyc. — Te 
raz będę mógi pana sędziego 
wykazywać, że jestem niewin­
ny. Panie Zyc!

— Tak jest, panie Szafran.
— Pan znasz hi ona?
Swirdek zmarszczył czoło.
— Którego Kona?:
— Jakóba.
— Tego starego?
— Nie, syna tego starego.
— Jakto? — zdziwił się pan 

4yc. — Ten stary ma syna? 
Kiedy go się urodził?

— A którego starego pan my 
ślisz?

— Tego z Gęsiej.
— A ja się pytam o tego z 

F ranciszkuńskiej.
Pan Zyc zamyślił się.
— Zaraz, zaraz. Czekaj no 

t an. Kohn z h ranciszkan.sk.ej. 
Czy ón ma „h“ w środku?

— Nie wiem. Przypuszczam, 
ic  macha.

— To ten, co robi w obuwie?
— Nie. On m kapelusze robi.

— W kapAusze tu robi sześć 
Jakóbów Konómt

— Panie Zyc! — rozłościl się 
pan, Szafran. — Co pan sobie 
myślisz? Przecież pan wiesz, o 
którego Jakooa Kona mnie się 
rozchodził ,

—i Skąd ja mogie wiedzieć?
<— Ten pański znajomy!
-— Jakób Kon?.
— Tak!
— Ten z nosem?
— Nie!
— Bez nosa?
— Sam pan jesteś bez nosał 

— krzyknął pan Szafran, spo 
glądająe «.a świadka nienawist 
■ lym wzrokiem. — Ciężka natu 
ra, osiakrem. Żeby nie obec­
ność pana sędzia, toby na pa 
na tępy półgłówek powiedzia­
łem! •xluptakbym powiedzie 
leml Twardy łeb! Szmondai 
niedorozwinięt yt

Pan sędzia ukarał oskarżone 
go 5-zlotows grzywną za nie­
stosowne zachowanie, poczem 
odroczył rozprawę na inny ter 
min,

dzie braN udział 53 państwa. Każ­
de z państw zgłaszało swój udział 
w pewnej ilości dyscyplin i konku- 
rencyj.

Polska w sfi sen .a  do państw głó 
wnyca zgłosiła swój ndziai w mniej 
szej ilości dyscyplin i  w mniejszej 
ilości konknrencyj.
ILE MEli ALI MOŻNA UZYSKAĆ:

Ważnym jest dalej zdanie sobie 
sprav y, ile medali można uzyskać 
w poszczególnych dyscyplinach, a 
więc, lekka atletyka daje razem zło 
tych, srebrnych i brązowych meda­
li 87, dźwiganie ciężarów 15, zapa­
sy walno-aaerykańsLie — 21, zapa­
sy grecko rzymsLie — 21, kajaki — 
27, hippika — 18, piłka nożna — 3, 
szermierka — 33, strzei nnie — 9.

Widać c l  razu, jak ie  zachodzą 
dysproporcje w poszczególnych dy­
scyplinach; i  więc w kajakach ogó­
łem 27 medali, w hippice — 18, w 
piłce iiCiżnej — 3. Rozpiętość znacz­
na. Merównomierność uderzająca. 
Tym należy sobie tłumaczyć, że E- 
gipt uplasował się przed nami, zdo­
bywając 10 pnnktow, wszystkie w 
dźwiganiu ciężarów, że Estonja zdo­
był i uwa złote medale, jeden srebr 
ny i dwa brązowe za walki wolne i 
grecko-rzymskie.

S IEDOTZECZNOś C
To też opieranie się na te j czy in­

nej punktacji, czy to Dcdzie klasy­
fikacja du trzech miejsc, uwzględ­
niająca tylko zdobyte medale, czy 
do sześciu, uwzględniająca wszyst­
kich finalistów, czj jeszcze jaka in­
na, jest właściwie n edorzecznością. 
Może dlatego olicjalnej klasyfika­
c ji narodów niema.

Lrzecież nie sposób stawiać na 
jednym poziomie zwycięzcę biegn 
maratońskiego, zdobywającego dla 
swego kr&jn trzj punkty i zwycięz 
cę konkurencji „Koń wzdłuż14 w za-

godzinnyeh moczow, czasem wymr 
gających jeszcze przedłużeń, idą- J 
cych do złotego medalu w trlrnieja 
piłki nożnej z wysiłkiem zwycięz 
czyni skok" wzwyż kobiety która, 
po kilku zaledwie minutach, po 
dwóch czy trzech momentach natę­
żenia mięśni i woli miała jaz  ta k ie  
same trzy punkty.

Nie sposub wszystkie sporty, wszy 
stkie konkurencje traktować, sza­
cować jednakowo. Różne wyczyny 
mają -ożuą wagę gatunkową, któ 
re j oczywiście punktacja uwzględ­
nić nie może.

CIĄGŁY POSTĘP 
Stwierdzić należy, że jeśli obli­

czać będziemy pnnktowane miejsca, 
to zobaczym; na przestrzeń5 ostat­
nich olimpiad stałą zwyżkę. I tak 
w Paryżu zdobyliśmy 3 punktowa­
ne miejsca, w Amsterdamie — 6, w 
W Los Angelos — 7, w Berlinie — 
18, przyczem wszystkie punktowa­
ne miejsca uzyskane przez Pola­
ków były pełnowa’ tościowe.

Zdobyliśmy swe punkty w lekkiej 
atletyce, królowej sportu, w strzel- 
nictwie, w którym zresztą liczyliś­
my ua dużo lepsze wyniki, w spor­
cie jeźdz:erkim, w dodatkp w kon­
kurencji niesłychanie ciężkiej, w 
warunkach wymagających od za­
wodnika prawciziwego bohaterstwa. 

Poza tym zajęliś ł j  dobre miejsca 
w wym agającym olbrzymiego hartu 
boksie, w najpopularniejszym ze 
sportów piłce nożnej, w tak rozpow 
szechnionej koszykówce, w rycer­
skim sporcie szermierczym.

Dlatego nie martwię się tym, że 
w nieoficjalnej punktacji przed na­
mi znalazły się narody’, kfóre wiel* 
ką ilość pnnktow uzyskały w Kon- 
kui jncjaeh drugorzędnych.

Na 199 naszych zawodników 59X ------- —------ J - ,,----------------------,, ŁIW . *
wodach gimnastycznych, zdobywcę zajęło punniowane miejsca, 7 wcale 
także trzech pnnktów, nie startowało, a i3 uplasowało się

A ja k  porównać wysiłek t l  gra- pins minus po środka, co wstydu 
czyr, po przez pięć ciężkich półtora- | nam nie przy niosło.

i ; - r a m  o sparza
. r^iczny konie; trójkąta w Piecku

Dr. Karpiński odesłał rywalo­
wi pieniądze.

Spotkanie, które skończyło 
się śmiertelnemi strzałami n a ­
stąpiło zupełnie przypadkowo, 
w aptece. Kiedy dr. Karpiński 
znajdował się w aptece, dr. 
Szmidt wszedł po lekarstwo.

Dr. Karpiński twierdzi, że 
dr. Szmidt spojrzał na niego 
ironicznie. Wówczas dr. Kar­
piński odezwał się: „Jestem
szczęśliwy, że wyjeżdżam do 
Warszawy i nie będę oglądał 
tej niemieckiej mordy!“.

L r .  Szmidt zbliżył się do dr. 
Karpińskiego, zapytując, czy 
te słowa były skierowane pod 
jego adresem. Na odpowiedź 
potwierdzającą, dr. Szmidt spo 
liczkował dr. Karpińskiego. 
Wówczas ten dobył broń i strze 
lił kilkakrotnie, zabijając na 
miejscu Szmidta.

Sąd Okręgowy w Płocku 
skazał lekarza zabójcę nt dwa 
lata więzienia. Od tego wyro­
ku odwołał się obrońca, adw. 
J. Ruf, który domaga się zawie 
szenia wy konania kary.

Dnia 10-go b. m. w Sądzie 
Apeląeyjny ni w Warszawie 
znajdzie s*ę na wokandzie sen 
-acyjna sprawa o dramatycz­
ne strzały między dwoma łeka 
rzami w Płocku.

Dr. Stanisław Karpiński za­
siądzie na ławie oskarżonych 
pod zarzutem zabójstwa dr. 
Szmidta. Dramat między leka­
rzami rozegrał się na tle roman 
tycznym.

Dr. Szmidt utrzymywał bliż 
•ze stosunki z żoną dr. Karpiń 
;kiego, również lekarką. Po 
>ewnym czasie Karpińska ro- 
ieszła się z dr. Szmńltem, a 
tnąż wybaczył je j wszystko.

Między dr. Szmidtem a dr. 
Karpińskim panowały wrogie 
stosunki, tak, że dr. Karpiń­
ski starał się nawet przenieść 
się z Płocka, ażeby nie miesz­
kać vv jednym mieście z dr. 
Szmidtem.

Dr. Karpiński uzyskał posa- 
ię v> Warszawie i miał lada 
dzień wyjechać z Płocka.

W przededniu już wyprawa 
dzenia się dr, Karpińska opo­
wiedziała mężowi, że pożyczy 
ła w swoim czasie u dr. Szmid­
ta 100 złotych i ciąży je j, że 
tych pieniędzy nie zwróciła

.BALSAMICZNA
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KTO NAS ZAY1ÓDŁ?
Zawiedli nas właściwie kajakow­

cy i pływacy. Kolarstwo poJn:osło 
się, dawniej odpadaliśmy w p ’i:ed- 
biegach, obecnie doszliśmy do fina­
łu.

Streszczając stwierdzam z całą od 
powiedziainośeią: w poszczególnych 
konkjffcncjach (wyjątek pływucy i 
kajakowcyj, w których braliśmy n- 
dział, walczyliśmy jak  równi z rów 
nymi, zdcii., v, aiąc drugie, trzecie i 
dalsze miejsca pur .owane, nie n- 
zyskując jednak mic-jpc pierwszych.

Mieliśmy swoid dobre dni, gdy w 
szóstym dniu Olimpiady w nieofic­
ja lne j tabeli zajmowaliśmy piąte 
miejsce przed Wielką Erytanią. gdy 
nasza drużyna piłki nożnej osiągnę 
ła zaszczytny wynik nad drużyną 
angielską, co ocz  ̂wiście miało więk 
szc propagandowe znaczenie, niż 
zucbycie złotego medalu w dźwiga­
niu ciężaru przez Egipt.

Na zapytanie więc, ja k  ocenić na 
leży nasze wy niki, odpowiadam pro 
sto i z całym przekonaniem pozy­
tywnie.

Pragnę jeszcze słów kilka poświę­
cić nasu-ojowi, dyscyplinie i orga­
nizacji naszej ekipy. Organizacja 
wiadomo oyła wzorowa, zyskam so­
bie wyróżniająca pochwałę kierów 
nictwa wsi olimpijskiej. Nastroje i 
dyscyplina bez zar„utn. Liczni za­
wodnicy przekroczyli nasze nadzie 
je.

Referat mój — kończy min. Ul­
rych — nie byłby kompletny, gdy­
bym choć w paru rzutach nie przed 
stawił sytuacji, w ja k ie j się sport w 
Polsce znajduje.
3/TUACjA SPORTU W POLSCE

Szkolnictwo powszechne: sprawa 
wychowania fizycznego zaledwie 
rozporzęia.

Szkolnictwu średnie: na przestrze 
ni osiatnicli kilku lat stan rzeczy 
w zakresie wychowania fizycznego 
nległ ogromnej poprawie, życzyć 
sobie tylko należy, aby tempo te j 
poprawy było szybsze.

VVyższe zakłady naukowe: spra­
wa sporiu i ćwiczeń cielesnych 
przedstawia się katastrofalnie. Mło­
dzież akademicka w życia sportu 
polskiego i wychowania fizycznego 
nie przyjmuje żadnego, albo prawie 
żadnego udziału.

Inie yLncja: szerokie masy inteli 
gencji .partu nie uprawiają, spor­
tem się nie interesują, sportu Lie 
znają.

Do mas chłopskich oczywiście je ­
szcze nie dotarliśmy, cnociuż i tutaj 
początek został zrobiony.

Główne nasze zaciągi rekrutują 
się ze sfer pracowniczych.

Oddzielną kartę stanowi sport ro­
botniczy, dobrze się rozwijający.

ZNACZNA POPRa WA
Ostatnie 10-Icci-; przvnioslo znacz 

ną poprawę. Przybyło boisk i tere­
nów sportowych. Fowolutkr raczy- 
namy odczuv.ać wpływ Centralnego 
lnstvtntu Wychowania Fizycznego 
na Bielanach, ale wpływ stotny 
odczujemy dopiero po upływie wie­
lu lut

Jest postęp, lecz i braki są jesz­
cze olbrzymie. Nasze związki i klu­
by chorują chronicznie na brak sił 
inicligenckicn do pracy. Związki, i 
kluby s.oją wynikami jednostek, 
które nie żałują swej ofiarnej, ide­
owej pracy

N l czoło tych jednostek wysuwa 
się jedna z najpopularniejszych po 
staci polskiegr sportu, ogólnie sza­
nowana i kochana pbstdc pułk. Ka­
zimierza Glabirza. prezesa Polskie­
go Komitetn Olimpijskiego.

Płk. Glabisz jest nietylko znaw­
cą, chodzącą encyklopedią sport: 
ale znakomitym organizatorem i 
kierownikiem. Pod tym względem 
niema w sporcie polskim dwóch 
zdhn.

Walno idziemy naprzód — to 
prawda — ale solidnie, wykonując 
głęboką pracę moralną i zdobywa­
ją c  coraz liczniejsze rzesze w swo­
je  szeregi**.

W  C ZTERY OCZY
h.tymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Dowody prawdziwsi miłości
G A S ^ C IO E G O

( z  k o g u t k i e m )

G E P 2 N 4
u s u w a  b ó l.  p ie c z e n ia ,  
n ab rzm ien ie  nóg, zmtękczO 
odc isk i, które po  te| kqple!l 
d o j u  s i ę  u s u n ą ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u i y c i a  n o  o p a k o w a n i u .

P. Stefan z Królewskiej nadsy.a 
następującą odpowiedź pani Ziucie 
z Woioinuiu:

„Droga P. Złutko! Ani nie jedeś- 
: ie władczyniami, ani też cudotwór- 
■zyniami, tylko marnym prochem 
:i a ziemi.

Nie trzeba słuchać ładnych słó­
wek, ani też ich żądać, tylko dowo­
dów. prawdziwej miłości. Jesteście 
naiwne, więc zato e.erpieic, bo czę­
sto zawieracie znajomości z ogło­
szeń matrymonialnych . i  takio Tą 
też skutki.

Zaznaczyła Pani, że Pani mnie do 
brze zna, W tern m iejsca postawię 
znak zapytania.

Mógłbym jeszcze więcej Pani od­
powiedzieć, gdyby mi pani podała 
swój wiek.

A że wzywam mężczyzn do obro­
ny, to ma.ii pewne kn temu powo­
dy, bo jak  Y^y macie prawo tak bez 
czelnie krzyczeć, na wszystkich, tak 
my, niewinni, mamy prawo się bro- 
nić“.

„Sed Nerańa** 
zeciiie łaskawie podać swój adres 

Postaramy się JoDomóc Pani.



KonratM  R y l s k i

W szponach gangsterów
Powieść -  film z życia gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajem niczy wódz bandy gangsterów, je s t po­
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z  AL Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
k łe j urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No­
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii hdcn — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do­

k tó r  Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w swem pożyciu maiżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i  uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ąle plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
Chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjów ki miss Nory i  po zacieklej walce aresztował ją .

Miss Norę skazano na śmierć, ale j e j  przyjaciołom  uda­
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatw ił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów ­
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze­
śle  elektrycznem  o czem powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ­
bie gangsterów i stał ęię oddanym sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę;, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j czu j­
ność, zdobył je j  pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od­
dał ją  w ręce p o lic ji Fred wtajemniczył w swój plan sę­
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekouać doktora Grabę, ale i ten w końou uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
te j djaiblicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
je j  schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśliw 
iń on a; alle po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od­
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen­
nego i zatelefonował po policję, k tó ra  zjaw iła się i  przewio­
zła ś| liącą gangsterkę do więzienia.

Misę Wora zerwała się ze snu. Z początku tru­
dno je j  było zebrać myśli; głowa ciążyła, w mózgu 
kotłowała Z trudem przypominała sobie, co z nią 
zaszło w ciągu tych kilku godzin, gdy spala.

Rzuciła zdziwione spojrzenie na czterech uzbro­
jonych strażników, którzy stali przy niej, w po­
koju. Usia<łła na tapczanie, na którym przedtem 
leżała.

Gdzie znalazła się nagle? Może śni o tym wszy- 
skim? Usiłuje poruszyć ręką, przekonać się w ta­
ki sposób, czy nie śni. Ale nie może ruszyć dło­
nią, ręce je j są skute.

Opuściła głowę, zamknęła na chwilę powieki. 
Chciałaby znów usnąć, zapomnieć o rzeczywistości, 
ja k  czarne chmury, które rozchodzą się, zostawia­
ją c  wypogodzone niebo, tak powoli ulotnił się tu­
man, wiszący w je j umyśle; miss Nora zaczęta ro­
zumieć rzeczywistość. Przypominała sobie jeden 
szczegół po drugim z wydarzeń, jakie przeżyła 
uprzedniego dnia...

A potem uprzytomniła sobie wszystko! Ach, ja ­
kie to straszne! Ostrą klingą noża przecięła praw­
da je j wątpliwości. Miss Nora nie bała się nigdy 
bólu, znosiła największe męczarnie; ale tćn ból, 
który teraz poczuła, był zbyt ostry, zbyt wielki, 
by mogła mu się oprzeć; pierwszy raz w życiu tak 
boleśnie odczuła zdradę...

Wczoraj o tej porze jeszcze całował ją  ten, co 
ją  w ręce policji przekazał. Pieścił ją  i zapewniał
0 swej miłości. Ile fałszu, ile komedji musiało 
tkwić w tym człowieku, który potrafił tak ją  oszu­
kać, który wykorzystał je j bezgraniczne zaufanie, 
je j bezdenną miłość...

Nie, dłużej nie może o tym myśleć spokojniel 
Ach, gdyby miała ręce wolne, zdarłaby z bólu suk­
nię ze siebie, wydarłaby włosy. Nie, nie boi się 
śmierci, ani więzienia, ani policji; jednej rzeczy się 
tylko bała zawsze: zdrady. Tej zdrady nie prze­
niesie, nie przeżyje tego bólu bezdennego. Zdra­
dził ją , sprzedał człowiek, któremiu całą siwą duszę, 
całe swe ciało oddała....

Nie może uwierzyć, że się tak właśnie stało; 
jeszcze wciąż wydaje je j się to jakimś koszmarnym 
snem* przywidzeniem, zmorą. Ale wnet kajdanki., 
które dźwiga na sobie przypominają je j, że tak jest 
w rzeczywistości.

Chce usłyszeć swój własny głos, chce rozmówić 
się z kimś. Zwraca się więc do strażników wię­
ziennych:

— Przepraszam panów, gdzie jestem teraz 
właściwie?

Czterej strażnicy nie odpowiadają: czują pa­
niczny strach przed tą demoniczną kobietą, którą 
teraz strzegą. Tyle o niej słyszeli, tyle o mej w pis­
mach czytali, że mogą o niej pomyśleć, iż je j oczy 
miotają pioruny, że gotowa jest ich jednym spoj­
rzeniem przebić, zamordować...

Gdy się tylko zbudziła, wycelowali rewolwery
1 odwiedli bezpieczniki. Kto wie, czy kobieta ta 
nie potrafi wzrokiem przeciąć kajdanek, rzucić 
się na nich, wyskoczyć oknem, wyfrunąć... Dwa 
lata już prasa chicagowska wciąż pisze o je j wy­
czynach. Je j postać nabrała legendarnych rozmia­
rów .̂ A chociaż rozum im dyktuje co innego — to

jednak odruchowo wyczuli strach, gdy śpiąca więź­
niarka szeroko otworzyła oczy i przemówiła do 
nich—

Zgodnie z otrzymaną instrukcją jeden z nich po­
biegł do naczelnika więzienia, by zameldować o tern, 
że miss Nora zbudziła się ze snu. Trzej pozostali 
pilnie obserwowali każdy je j ruch.

— Czy panowie raczą odpowiadać na moje py­
tania? — odezwała się raz jeszcze miss Nora.

Ale strażnicy uporczywie milczeli, nie opusz­
czając z niej wzroku, m ając lufy rewolwerów skie­
rowane wciąż w je j stronę.

— Odłóżcie rewolwery... Jestem skuta kajda­
nami— Jakżebym więc mogła stąd uciec? — 
uśmiechnęła się gorzko — no, proszę, niech pano­
wie ze mną trochę pomówią. Czym taka straszna?

Ale strażnicy wciąż milczą.
— Cóż to, mam mumje przed sobą, czy żywych 

ludzi? — złości się miss Nora. Chciałaby w tej 
chwili usłyszeć glos ludzki — sprawiłoby to je j 
jednak ulgę.

Strażnicy spojrzeli na siebie i znów nie odpo­
wiedzieli. Miss Nora rzuciła na nich spojrzenie 
petłne pogardy. A gdy milczenie ich trwało jeszcze, 
położyła się z powrotem na tapczanie, odwróciła 
się do nich plecami i twarzą do ściany. Przypomi­
nała sobie teraz wydarzenia ostatniej doby—

Jednej rzeczy me wybaczy już sobie: własnej 
głupoty i własnego zaślepienia. Gdyby nie je j glu-

Ińa miłość, nie doszłoby do tego. Teraz wszyscy 
lędą kpić z niej — a najgorsze że będą u ’ !i rację. 

Okazała się zwykłą babą.

Straciła panowanie nad sóbą. Oczy j e j  napełniły 
się niewymownym gniewem j, nie bacząc na to, że 
j e j  ręce były skute, rzuciła się ja k  zraniona tygry­
sica na jedną ze strażniczek i uderzyła ją  głową 
w pierś z taką okrutnością, że tamta przewróciła

się.
Gdyby nie była tak zaślepiona, gdyby tak bar­

dzo nie kochała Edinga — połapałaby się odrazu, 
gdy służąca usnęła w tajemniczy sposób, kto był 
sprawcą je j snu. Przecież Bessy je j same nasunęła 
myśl, że to własny mąż chciał ją  uśpić.

Podejrzewała go wtedy: wszystkie szczegóły 
przemawiały za tym, że to była jego robota. Ale 
ona sama czyniła sobie wyrzuty, że tak podejrze­
wa swego kochanka, który wydawał je j się być 
aniołem.

Gdyby nie kochała go do szaleństwa, nie siedzia­
łaby teraz w więzieniu, nie byłaby przedmiotem 
lcpin... Dała się nabrać, uwierzyła zwykłemu agen­
towi Freda, który był je j kochankiem, Obdarzała

Czytajcie

NOWEGO SPORTOWCA
C e n a  lO gro szy

1 go najczulszemi epitetami wtedy, gdy dn układa* 
plan wydania je j w ręce policji...

Uważała, że jest niezdolny do ż a d n e g o  czym- 
zbrodniczego, do żadnej roboty. Nie chciała g° 
brać na eskapady gangsterów, a on udawał g|uP' 
ka, gdy okazał się w rzeczywistości m ądrzejszy  
i sprytniejszy o<l nich wszystkich. Teraz nie uda 
już się jej uciec z więzienia, będą ją  strzegli, ja *  
nigdy nikogo, aż do chwili, pokąd zginie na krz®- 
śle elektrycznym—

Zresztą Al Gapone będzie wściekły i nie zechę® 
po raz drugi łożyć na nią takich sum, wówczas, gd?: 
tylko wskutek własnej głupoty, babskiego serca 
przyczyniła im wszystkim tyle kłopotów—

i ten milion, który mieli zarobić na Astorze 
pękł. Prysły te świetne plany, jakie u k ł a d a l i  
z Edingiem. Banda może się teraz rozlecieć...

Zresztą, mniejsza je j o bandę i o ludzi. Tylko 
jednego pragnie: raz jeszcze zobaczyć Edinga i za­
pytać go, czemu to wszystko uczynił? Gzy na­
prawdę nic kochał je j wtedy, gdy tak płomiennie# 
tak gorąco zapewniał ją  o sw ojej miłości? Czy 
zdradził ją  dla pieniędzy? Ależ na pewno nie! Gra­
ba nie oeiuil nigdy pieniędzy, miał zawsze skromne 
wymagania— To wszystko wydaje j e j  się jeszcze 
wielce zagadkowe; nie może zrozumieć, ja k  czło­
wiek, który był zawsze uczciwy, szczery, który 
z własnej woli do niej przybył — mógł ją  w tak 
nikczemny sposób oszukać—

Tyilto raz jeszcze pragnie go mieć w swym rę­
ku: wydostanie od niego całą prawdę...

Ale to są marzenia ściętej głowy! O, już go 
więcej nigdy nie zobaczy. Przede wazystkiem nie 
uda się je j uciec z więzienia. Zginie teraz, za kil­
ka miesięcy na krześle elektrycznym, a może jesz­
cze wczesnej, bo władze pośpieszą się obecnie ze 
straceniem tak niebezpiecznej osoby. A po wtóre# 
gdyby je j się nawet uclalo uciec, to go nie zasta­
nie. jeśli gangsterzy nie zgładzili go dotychczas, 
nie odszukają go już. Ucieknie im, gdzie pieprz 
rośnie!

Graba zdaje sobie na pewino sprawę z tego, co 
go teraz oczekuje. A jeśli tego sam nie rozumie, 
to mu na pewno Fred wyjaśni. Na pewmo dostał za 
je j giowę wielką sumę pieniędzy i wyniósł się po­
za gianice Stanów Zjednoczonych.

Nigdy, już nigdy go więcej nie zobaczy— Po­
mimo zdrady, wie, że go kocha jeszcze. Może bar­
dziej, aniżeli przedtem. Ale je j pieśń miłosna skoń­
czyła się: raz na zawsze. Twarz miss Nory skur­
czyła się nerwowo.

Nagle drzwi otwierają się: miss Nora zerwała 
się zńow z tapczanu. Wrócił strażnik, który przed 
chwilą wyszedł, szepnął coś na ucino swoim kole­
gom, którzy strzegą miss Nory. Tamci wyszli 
i aresztantka została sama.

Znów mija kilka długich chwiL Drzwi otwie­
rają się: wchodzi kiika strażniczek z rewołwerami 
w"uioni. Jedna z nich zbliża się do miss Nory i za­
czyna rewidować je j suknię, pachwiny—

Miss Nora chce protestować, ale strażniczka 
krzyczy:

— Milczeć— Pani nie jest teraz wśród swoich 
kamratów, przebywa pani, w więzieniu— Tu nie 
będziemy sig z panią patyczkować...

Miss Nona zadrżała ze wzburzenia. Nic ją  tak 
nie boli, jak takie znęcanie się nad nią. Ta „rewi­
zja" oburzyła ją  do głębi—

Straciła panowanie nad sobą. Oczy je j  napeł­
niły się niewymownym gniewem i, nie bacząc na 
to, że je j  ręce były skute, rzuciła się jak  zraniona 
tygrysica na jedną ze strażniczek i uderzyła ją  
głową w pierś z taką okruitnością, ie  tamta prze­
wróciła się.

— W yjść stąd, natychmiast! Krzyczała miss 
Nora, tak, ja k  gdyby działo się to wszystko w je j  
mieszkaniu.

W pierwszej chwili strażniczki stanęły zmiesza­
ne. Taki wypadek zdiairzył się im po raz pierwszy; 
aresztantka stkuta w kajdany, rzuca się na nie, pra­
gnie je  bić. W pierwszej chwili nie wiedziały, co 
m ają począć; czy m ają ją  pobić, ozy też wołać
0 pomoc.

Ale w te j samej chwili .wbiegła strażniczka
1 oznajmiła:

— Sędzia i naczelnik więzienia za chwilę tu bę­
dą! Czego tak stoicie, ja k  gdybyście zgłupiały ?. — 
zapytała widząc miny swych koleżanek.

— Bo widzisz, trzeba je j  skuć także i głowę— — 
odrzekła przodowniczka i  opowiedziała ©.wyda­
rzeniu. -  -

Nie zdążyła jeszcze skończyć swego opowiada­
nia, gdy do pokoju wszedł sędzia Green wraz z na­
czelnikiem więzienia.

Twarz Greena promieniała, ja k  gdyby odniósł 
walne zwycięstwo,

(Dalszy, ciąg jutro).
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BERI1N  (PAT). — Według 
nade&złych tu v iadomości z 
Hiszpanii, oddziały powstań­
cze po ziaobycdu Irunu ataku­
ją  Kasajes oraz Renteria, 
u-zedmieście fabryczne San 

Sebastian. A rtyleria powstań­
cza zajęła pozycje w odległo­
ści 4 mil oa San Sebastian.

W porcie San Sebastian 
znajduje się torpedowiec nie­
miecki „Wolf“ oraz torpedo­
wiec rządu madryckiego nr. 3. 
Między czerwonymi m ilicjan­
tami a nacjonalistami b ask ij­
skimi, którzy o-bawiają się 
wysadzenia miasta w powie­
trze przez milicjantów, wy­
wiązały się podobno walki 
uliczne.

W walce o San Sebastian 
popiera oddziałv powstańcze 
krążownik „Espana“, który 
bombarduje koszary.

W Irunie anarcniśoi zamor­
dowali na krótko przed za ję­
ciem miasta, około 200 zakład 
ników. Dalszych IdO zakład 
ników odstawiono do fortu 
Guadelupa.

Załoga Irunu liczyła około 
12 tysięcy żołnierzy, z czego

ny przeciwlotnicze; i przeć*w 
gaziowej.

Również ambasada angiel­
ska w Madrycie miiała zwró­
cić się do będących jeszcze w 
stolicy obywatela brytyjskich, 
aby opuścili miasto, ze wzglę­
du na przewidywany atak 
gazowy.

PAR IŻ , (PAT). Korespon­
dent Havasa wT Pampelunie do 
nosi, że oddziały pułk. Beor- 
legui zajęły wczoraj rano bez 
walki miasto Font arabie i port 
Guadelupa.

się ku Fontarabia z całą ostroż | dowry, podczas gdy w Fonta- 
nością, przypuszczając, że od -jrabia  uderzono w dzrwony, za­
działy rządowe wstrzymują J ‘  i
się od strzelania, szykując za­
sadzkę. Jednakże okazało się, 
że oddziały te opuściły miasto 
nocą po uprzednim ograbieniu
go.

Wobec tego pułk. Boerlegud 
nakazał podjęcie niezwłoczne 
go szturmu na fort. Guadelu­
pa Po krótkim przygotowa­
niu artylery jskim  wojska ata­
kujące dotarły do fortu, któ- 

| ry był już opuszczony. Za-
W ojska narodowe posuwały 1 .Lnięto na nim sztandar naro-

w iadaw iając o zw ycięstw ie i 
zw ołując ludność, która nkry 
la  się na wzgórzach okoIicz- 
nych.
Po południu w ojska powstań 

cze podjęły dalszy atak, posu 
w ając się w kierunku fortu 
San Marcos.

Dowództwo w ojsk powstań­
czych sądzi, że San Sebastian 
podda się lada chwiia, gdyz 
miasto to jest zupełnie okrą­
żone i sytuacja jego jest bez­
nadziejna.

Madryt nie czuje woiny
Legjoniści lii/iercJzcy, źe i cii oszifnjno

N ajłatw iejsza droga do Ma-1 molotów 
drytu prowadzi przez dolinę ców 
Tagu, ja k  już o tom wspomi­
naliśmy. To też powstańcy za 
wiszellką cenę chcą zdobyć od­
cinek frontu Oropesa — Are- 
nas — Taiavera. O ten odc.nek 
toczą się zacięte boje. Ostat­
nio powstańcy sprowadzili

odrzuciły powstań-

y ty sęcy  zbiegło do Hendaye, tam świeże podlki, składające 
o pozostałych zaś niema żad- się % najlepszego m a,crjaiu

ludzkiego. Atak ich został jed ­
nak odparty. Posiłki przyby-

nych wiadomości.
Według wiadomości z Mad­

rytu, stolica oczekuje ataku 
| gazowego. W mieście czynio- 
I ne są przygotowania do obro-

łe z Madrytu i składające się 
przeważnie z doświadczonych 
milicjantów, pirzy poparciu sa-

Sensacyjne uchwały gospodar.
Stowarzyszenia Urzędników Państwowyrh

W niedzielę, 6 b. m. odbyło się < nego i gospodarczego wsi polskiej, f rocznie.
*  Warszawie nadzwyczajne plenar- 

posiedzenie zarządu głównego 
“tow„ urzędników państwowych 
Przy liczn. m udziale czionkow ? 
Warazawy i prowincji.

Obrady poświęcone były przede 
Wszystkim zagadnieniom progra­
mowi m, gospodai czym i spoteczno- 
Ęawodowym oraz dyskusji nad pro­
jektem nowej nstawy uposażenio­
wej.

W toku obrad wice prezes zarzą­
du głównego ftlarjan Józcfkowicz 
Wygłosił referat, w którym przed- 
!tawił program pr/.wudow , ustroju 
gospodarczego, przewidujący zwięk 
szenie ngereneji państwu w /akr

opierając się przy tym na zasadzie Projekt przewiduje również ewen 
gospodarczego zdyscypńanw ma tuainotc operacji walutą po.nocni- 
produkcji wielkiej własności. Pian czą, której k; ążenie ograniczone 
podltreśia, że właściwa droga d o 1 byłoby tylko do produkcji i usług 
inwestycji prowadzi przez konsitn.- przedsiębiorstw publicznych. Przed 
cję, która wywołuje bezpośrednie siębiors.vva te Uzyskałyby w ten 
skutki w zakresie wzrostu dochodu sposób poważne środki dla swego 
społecznego dochodów skai ba l rozwoju, w szczególności w kier u n- 
wych. Omawiany program nietyl-1 ku przystosowanin się do zakresu 
’;o wy klucza ewentualność pod wyż- ! potrzeb obrony państwa. WalutŁ 
ki podatkow, lecz stwarza naw et; pomocnicza, użyta na podwyżkę 
możliwość stosunkowego zmniejszę- płac pracowników wszystkich insty.

I nia otriążeu i obniżenia kosztów ! tucyj publicznych, zasiliłaby te 
[ adminisiracji publicznej" przedsiębiorstwa kwotą około 250
i W świetle tego programu staje miijonów zl. w ciągu roka.
. się realny projekt ustawy uposażę- Tezy powyższego projektn stano- 

niowej, wysunięty przez S. U. P . , 1 wią treść przyjętych uchwał przez
sie podstawowych gałęzi wiotkiego i który spowodowałby wzrost wy-| zarząd główny 
przemysłu, przebudowę ustroju roi | datków w kwocie 183 miljony zł. | państwowych.

Stow. urzędników

Zuchwały zamach w Jerozolimie
na dwóch urzędników brytyjskich

JEROZOLIMA, (PAT). — 
Onegdaj rano przed gmachem 
adm inistracji rządowej w Je ­
rozolimie dokonano zuchwałe 
go zamachu na dwóch wyż­
szych urzędników administra­
c ji  b ry ty jsk ie j Nurocka i Tat- 
tenbauma — obu Żydów.

Gdy zastępca generalnego 
sekretarza prezydium admini­
stracji MaJcs Nurock w towa­
rzystwie laltembauma udawał 
się rano do biura, niedaleko 
gmachu adm inistracji pod­
biegł do niego pewien osob­
nik, dając kilka strzałów z re­
wolweru.

Nurock przezornie rzucił 
się natychmiast na ziemię i ku

ją c  go. Napastnikowi udało się 
umknąć.

Nurock, który jesit Żydem 
irlandzkim, pracuje w admini 
straćj: palestyńskiej od chwili 
ustanowienia mandatu bryty j 
skiego. Ostatnio, podobnie ja k  
i inni w yżsi urzędnicy admini 
stracji b ry ty jsk ie j, otrzymy­

wał om liczne listy z pogróżka­
mi.

Nurock jest jędrnym z wy­
bitniej sizych urzędników ad­
m inistracji i był prywatnym 
sekretarzem sir Herberta Sa­
muela, pierwszego wysokiego 
komisarza brytyjskiego w Pa­
lestynie.

Straszny wypadek pod Krzemieńcem
W poniedziałek wydarzyła 

się na szybowisku Sokola Gó­
ra pod Krzemieńcem tragicz­
na katastrofa lotnicza.

M fr. Henryk Ostrowski wy 
Ł  _________  ____  t _ _ j startował w godzinach ran­

ie przeszły nad nim nie trafia Jnych do lotu treningowego na

Król Anglii gościł w Bułgarii
SO FIA  (PAT). W godzinach 

popołudniowy ch król Edward 
VII1 przybył samochodem do 
Sofii, gdzie w towarzystwie 
króla Borysa zwiedził kate­
drę Aleksandra Newskiego i 
zamek królewska.

jechał specjalnym pociągiem 
w dalszą drogę, żegnany na 
dworcu przez członków rzą­
du bułgarskiego.

Król Borys i ks. C yryl to 
warzys zyli królowi do gran i-

szybowcu typu „Komar“. W 
k  ika chwil po starcie szybo­
wiec wpadł w korkociąg, z

apa-
którego, z powodu m ałej wy 
sokosei, pilot nie zdolal 
ratu wyprowadzić.

M jr. Ostrowski poniósł 
śmierć na m iejscu, szybowiec 
zaś jest doszczętnie rozbity.

O godz. 16 król Edward od- cy bułgarskiej.

„FUWDUSZ OBKC NT MORSKIE! muli 
być uważany za  równolagły z FUNDU­
SZEM OBRONY NARODOWEJ: każdy, 
kto składa ofiar* na obron* morokq, 
dop*łnia lam samam obowiązku oby- 
waiaUkie^o wz^lędam F u n d u sz u  

O b r o n y  N a r o d o w e j "
(Z  o św ia d cz e n ia , z ło ż o n e g o  w dniu 2 9 . V I. i 9 3 6  
p rzez  g en . dyw. K. So^ nkow sklego , P re z e s a  Z a - 
izqdw FO M t w M e n U i P r e z e s a  Radjr M lnlsłrOgd,

W Madrycie po odparciu te­
go ostatniego ataku zapano­
wała radość. Mieszkańcy "wy­
legli na ulice miasta i przyglą­
dali się powracającym z fron­
tu wojakom.

— UdaAo mi się — fisze  pe­
wien francuski dziennikarz — 
nawiązać rozmowę z jednym 
legjonistą, wziętym do niewo­
li, który mówił doskonale po 
francusku.

— Czy jest pan Francu­
zem? — zapytałem go.

— Nie, jestem legjonistą — 
odparł, dając m da zrozumie­
nia, że nie chce w^pmninać o 
swej przeszłości.—Poza tern je ­
stem jeszcze człowiekiem. Z 
tego powodu żałuję, że dałem 
się wciągnąć w tę awainturę. 
Nie chcieliśmy wcale walczyć 
z Hiszpanami. Sprawy we­
wnętrzne Hisizpanji wcale nas 
nie obchodzą. Gdybyśmy wie­
dzieli, że nas dobrze będą trak 
towali po stronie rządowej, w 
ciągu jednej chwili przesziiby- 
śmy do ich okopów.

Przyrzeczone nam miły spa­
cer wojskowy poprzez uroczą 
Andaluzję, a zostaliśmy wcią­
gnięci w wir strasznej wojny. 
Lotnictwo dało się nam do­
tkliwie we znaki. Je dnem suo- 
wecn osziukano nas.

Powstańcy nie są bardzo 
liczni, mogą zrobić tylko wy­
łom, lecz nie mogą gc rozsze­
rzyć. Odnieść zwycięstwo nie 
jest wielką rzec.ną, o wiole 
trudniej jest je  wykorzystać. 
Brak odpowiedniej ilości lu­
dzi uniemożliwi to powstań- 
e o n u

Rozinaw laliśmy po francu­
sku i otaczający nas żołnierze 
nie rozumieli ani 6towa. Wy­
dało im się to podejrzane i od 
ciągnęli jerka.

— W Madrycie — pisze w 
dalszym ciągu dzień, ikarz — 
nie interesują się sprawami woj 
ny tak wiele, jak  przypuszcza 
się zagranicą. Gdy się mówi o 
wojnie, to bez żadnej obawy. 
Na ustach wszystkich znaj­
duje się jedno zdanie: „oni 
nie zwyciężą".

Tirzy sprawy zajmu ją  obec­
nie umysłv bardziej, niż ope­
racje  w ojenne: szpiegostwo,
zmiana rządu i kwestja zaopa­
trzenia miasna w żywność.

Szpiegów widzi się na każ­
dym kroitu. Minister Spraw 
Wewnętrzr ych zlikwidował 
wielką szajkę szpiegowską, 
która była doskonale zorgani­
zowana i dla której pracowało 
kilku cudzoziemców. O szcze­
gółach te j afery .szpiegowskiej 
nie mc gę, niestety pisać, choć 
c te j sprawie w iele bię mówi

w Madrycie.
Druga sprawa — ziminna ga­

binetu, była o wiele m niej ta­
jemnicza. Dokonano je j  na żą­
danie większości.

Sprawa, która może najbar­
dziej zajmuje umysły miesz­

ańców Madrytu, — to kwe- 
stja  zaopatrywania miasta w 
żywność. Dotychczas ta spra­
wa była załatwiana pomyślnie 
dzięki olbrzymiemu rezerwua­
rowi, jakim  jest wschodnia 
Hiszpan ja . W mieście nie brak 
chleba, owoców, ani jarzyn. 
Coraz trudnie,’ nabyć tylko 
cukier. Widzi się też małe 
grupki kobiet przed jatlkam., 
ponieważ G alicja , która znaj­
duje się w ręku powstańców, 
jest głównym ośrodriem ho­
dowli bydła.

Byłoby jednak przesadą 
mow ić o braku żywności w 
Madrycie. Wschodnia Hisizpa- 
nja jest niewyczerpanym re­
zerwuarem, należy tylko do­
kładnie opracować sposób 
transportowania żywno ści, a 
wówczas w Madrycie, ja k  i w 
obozach sił rządowych znajdą 
się tonny żywności. W tym kie 
runku zrobiono już wielkie po 
stępy.

Francuz Magne zdobył mi* 
strzostwo świata zawodowców

HUMOR.
W SZKOŁACH.

W pierwszej klasie szkoły 
powszechnej pyta nauczyciel­
ka małego Jasia:

— Umiesz czytać i pisać?
A na to Jasio:
— Dobre sobie! Gdybym to 

wszystko umiał, me przyszedł­
bym tułaj!

MiŁA OFERTA.
O jciec pisze ao nauczyciela:
„Szanowny panie! Jeśli mój 

Fred będzie się dalej tak zanie 
dbywal, proszę ukarać go przy 
kladnie w mcm? imieniu. Go­
tów do usług wzajemnych 
wdzięczny John Smith.“



Uciekinierzy hiszpańscy w Bordeaux. Kobiety i dzieci zajinuja auto­
bus, który idb ze wiezie na punkt zborczy.

Przygotowanie do sezon&i zimowego
Polski Związek Narciarski 

zwołuje celem uzgodnienia pro 
gramu imprez sportowych w se 
zonie zimowym 1956-37 oraz 
postulatów komunikacyjnych 
i turystycznych konferencję 
programową Polskich Związ­
ków Sportów Zimowych na 
dzień 20 września b. r. w Zako 
panem.

Celem należytego przygoto­
wania materjalu dla obrad kon

ww Polsce
ferencji, Zarząd główny P. Z. 
N. prosi wszystkie zarządy o- 
kręgów P. Z. N. oraz wszyst­
kie kluby, aby w terminie do 
dnia 15 września r. b. zgłosiły

swoje postulaty pod adresem 
zarządu głównego P. Z. N.

Nadsyłane materjały winny 
być uzgodnione z odnośnymi 
zarządami okręgów P. Z. N.

Kalendarz narciarski P. Z. N.
Zarząd główny P. Z. N., przy 

stępując do opracowania nowe 
go kalendarza narciarskiego

(mawia walczy z Wisła i Garbarnia
Po ostatnim sukcesie Craco- 

vii' nad ligową drużyną Wisły 
oczekiwany jest w Krakowie 
z dużym zainteresowaniem

mecz pomiędzy Craco^ią a kom 
binowaną drużyną Wisły i Gar 
barni. Powyższe spotkanie ma 
się odbyć w niedzielę dnia 13 
b. m.

loe Louis znouj na r.nsu
Po ostatnim błyskawicznym 

zwycięstwie Louisa nad Shar- 
keyenr Louis staje znowu w 
ringu dnia 22 września w t i la  
delfii do walki z Al Ettorem,

Murzyn ma zamiar rozegrać w 
najbliższym czasie szereg dal­
szych spotkań i poważnie się li 
czy ze zdobyciem w ciągu ro­
ku tytułu mistrza świata.

Niepokonani hinduscy hokeiści
W Kolonii rozegreny został 

mecz hokejowy pomiędzy hin­
duską reprezentacją olimpij­
ską a reprezentacją zachodnich

Niemiec. Zwyciężyli Llindusi 
12:0 (5:0). Przez całe swoje 
tournee po Niemczech, Hindusi 
odnieśli stanie zwycięstwa,

na sezon nadch idzący, wzywa 
wszystkie zarządy ok^ęgow P. 
Z. N., kluby zrzeszone w P. Z. 
In., oraz osoby piastujące w 
nim funkcje, do r nasyłania 
sw ych uwag i uzupełnień oraz 
sprostowań dostrzeżonych omy 
lek.

Wszelkie materjały do nowe 
go kalendarza należy nadsyłać 
do dnia 25 września r. b. pod 
adresem Polskiego Związku 
Narciarskiego, Kraków, ul. Pil 
sudskiego 13.

Ogólno-Polrtie mistrzostwa
bokserskie Sokoła w Poznaniu

(Poznań) pokonał WoźniakaW po raz pierwszy 
,-anych bokserskich

zorganizo
wanycn poKscrsKicn mistrzo­
stwach Polski „Sokola* w Po­
znaniu, startowało 55 zawoani 
kćw  z wszystkich nieomal oicrę 
gów sokolich Polski.

W j niki finałów były nastę­
pujące:

MistrzosxwTo w wadze muszej 
zdobył Gąkorok (Poznań, któ­
ry pokonał Mikołajczaka (Lesz 
no).

W wadze koguciej — Janów 
czyk (Poznań) pokonał Czubę 
(Kraków) prze. k. o.

W wadze piórkowej Pela

(Poznań) na punkty.
W wadze *ekidej Urbański 

(Cheimża) zwyciężył Zwieiz- 
chowskiego (Poznań) ną punk­
ty-

W wadze pólśredniej Mis.u- 
rewicz (Poznań) wygrał na 
punkty z Grzecbow: akiem (Poi 
znań).

W wadze średniej Koprow­
ski (Przemyśl) pokonał Wrókźa 
(Tczew).

W wadze półciężkiej Firas 
(Łódź) zwyciężył Szynrota 
(Tczew) na punkty.

Szurecb nrohddz; a  walkach
o puchar Skandynawii

W meczu piłkarskim o pu­
char państw skandynawskich, 
rozegrany wobec 30.000 wi­
dzów pomiędzy Finlandja a

Tarłowsk> raistnaa tenisowym
Ś l ą s k a  n ś e m ie c h S ts ą o

W poniedziałek zakończył 
się w Bytomiu międzynarodo­
wy turniej tenisowy o mistrzo 
stwo Śląska niemieckiego.

Udział w turnieju, jak  już 
podaliśmy, wzięły czołowe ra­
kiety Berlina, Wrocławia i Ślą­
ska polskiego. Mistrz Polski

Tarłowski jak  wiadomo, do­
szedł do Linału, w którym spot 
kał się z herUńczykiem Gerst- 
lem,

Pierwsze spotkanie, rozegra­
ne w niedzielę zostało przerwa 
ne przy stanie 6:2, 4:6, 1:0 dla 
Tanowskiego. SpeiKani * to zo

Norwegją, zwycięstwo <*dnio- 
sla niespodziewanie Finlandja; 
2:0 (1:0). W tabeli rozgrywek 
prowadzi obecnie Szwecja.

1) Szwecja — 14 pkt. st. br. 
29:21; 2) D anja — 13 pkt. st. 
br. 27:22; 3) Norwegją — 10 
pkt. st. br. 22:18; 4) Finlandja 
7 pkt. st. br. 17:34.

stało unieważnione i organiza­
torzy zarządzili w poniedzia­
łek nową rozgrywkę. Zwvcię- 
żyl łatwo Tarlowski 6.2, 6 :^  
6 :4 , zajmując pierwsze m m j. 
sce w turnieju.

Starcy i dzieci podczas przeprawy przez rzekę Bidassoa. Po ucieczce 
z Iranu szukają schronienia po stronią francuskiej w Hendaye.

Płonący lrun. Na pierwszym planie widzimy uciekinierów z nieszczęs- Król Fdv/ard 8 podczas pobytu w Stambule, Obok niego w samocho-
nego miasta, którzy znaleźli schronienie na ziemi francuskiej. <ŁJe gi idzi prezydent Turcji, Ataturk.

K J A O O iU O S C I  S P O R T O W E



OSTATNIE WIADOMOŚCI

b  Krakowskim traka...
Ni

mili
•^ujęci narazie sprawcy wła- 
's ię  przaz wybity w murze

JJtwój J 0 sklepu bławatnego 
.T^y »Meruta“ przy ul. Grodz- 

,el 51 i skradli większą ilość 
owarów bławatnych wart. we- 
‘ ttJ? podania właścicielki kilka 
yaięcy złotych.

, Z wOZd jadącego z Myślenic 
j°  Krakowa skradziono pościel 
/ .  * Blizkę z, wierającą damską 
,  nji łącznej wartości 200 zł. 

* Szkodę Stanisławy Brząckiej 
przv ul. Blich L. 3.

Woźniakowski Wacław, lat 23  
°*jfcł w nocy zatrzymany przez 

j  J,clę na gorącym uczynku kra- 
l|eży narzędzi fryzjerskich, 
,*rt- 180 zł. z zakładu fryzjer-  
I cę> Maurycego Ebela przy

ugosza L. 13.

•.Przestrogi do czasie"
O dwóch niebezpiecznych cho- 

°Odch grasujących w sezonie 
•ni® i jesiennym, o tyfusie 
j*u*znym i chorobie Heine Me- 
'Oa mówić będrie dr. Ludwik 
r°»s we środę dnia 9 bm. o 

18 tej.
Prelegent poda przyczyny 

chorób, ich przebieg i na 
s‘Spstwa, pouczając słuchaczy 
w. i*ki sposób można się uchro- 

>rzed zakażeniem, względnie 
™kte są widoki wyzdrowienia w 
F**ie przeprowadzenia celowej 

**wczasu zastosowanej kuracji.

^ t k t o r j a  P a s t e w n a  (a lt)
lrrVstka opery krakowskiej śpię- 
|*bć będzie przed mikrofonem 
V*kowsaim we środę dnia 9 

® o godz. 18.15, „pieśni róż- 
Bych narodów”, wszystkie w ję- 

oryginalnych.
, ^ z y  fortepianie p. K. Meyer- 
hold.

Teatr dla robntników
. Robotniczy Instytut Oświaty 
1 Kultury im. Stef. Żeromskiego 
^ Krakowie, Rynek OJ. 29, 
5Prz«daje od soboty godz. 18-20-j 
^ lokalu własnym bilety na 
P^Zeditswieriie, które odbędzie 
ł,ę w Teatrze M'e)skim, w środę 
dnia 16 bm. wieczorem.

Grana będzie sztuka „Kibic”. 
Przedstawieniem tym Robotni­
c y  Instytut rozpoczyna cykl 
Pr*edstawień teatralnych dla 
członków i sympatyków.

j  Teatru „Bagatel-"

Dziś we środę w dalszym cią- 
?U ukaże się na scenie teatru 
••Bagatela” niezwykle dowcipna 
1 przebojowa rewja p. t. „Bru­
netki czy blondynki” . Przed 
Oczyma widza przesuwa się ka­
lejdoskop świetnych numerów 
t*ńca piosenki > doskonałej pro- 
*y w wykonaniu całego zespołu 
ulubieńców Krakowa.

K R O N I K A  K R A K O W A
Napad bandycki na ul. Dł ugiej

Wczoraj wieczorem około go­
dziny 18 na przechodzącego nl 
Długą w Krakowie wofn-go skła 
dów węgla firmy Kwiatkowski, 
Wł Ostalina napadło na rogu 
ul. Helclów na oczach licznych 
przechodniów dwóch oaobników, 
z których jeden uderzył go tę- 
pem narzędziem w głowę, drugi 
zaj usiłował wyrwać mu teczkę

z pieniądzmi.
Ostaf.n zdołał uciec oprysz- 

kom i schronił się do pobliskie­
go sklepu.

Bandyc wpadli za nim do 
sklepu i tam ponownie rzucili 
się na niego. W międzyczasie 
przed sklepem zehrrł się tium 
przechodniów.

Bandyci widząc, że nic nie

wskórają, gdyż teczkę z pie­
niądzmi zdołał odebrać w mię­
dzyczasie, od napadniętego woź 
nego inkasent tej samej firmy 
J. Matoga, rzucili się do ucieczki.

W klika chwil po napadzie 
zjawił się policjant, który skie­
rował Gstafins na Komisarjat 
P. P. przy ul. św. J»na, celem 
spisania protokołu.

Seisacyjny proces. .' "  w Krakowie
W  sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie rozpoczęła się wczo­
raj trry-dniowa rozprawa karno­
skarbowa o przemyt sacharyny 
i kamieni do zapalniczek.

Na ławie oskarżonych zasiad­
ło 12 kupców, a t o : F . Gold-
oerg. M. Kluger, I. Liebenfeend, 
S. Mandelbaum, F . Magiera, S. 
Rosenbaum, wszyscy z Chrzano­

wi., oraz Chaike! Tauber, ku­
piec z Krakowa zamieszkały przy 
ul. Brzbzowej 16 i D. Barda z 
Sokola.

Wszyscy wyżei wymienieni o- 
skarzenisąo przemyt sacharyny.

Ponadto na ławie oskarżonych 
zasiedli: Dawid Eidlerf. Ba nka, 
Wolf Eidler f. Lanka, Major 
Rottenberg i Zofia Hassnan,

wszyscy z Drohobycza, oskarże­
ni o pomoc przy przemycaniu 
towarow.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
Rozprawie przewodniczył s.o. 

dr. Solecki, oskarżał prok. dr. 
Pęchalski, bronią adw.dr. Schon- 
wald, Augustvnek, Warenhaupt, 
Bross i dr Miinzer.

Epilog śmiertelnej bójki na zabawie
W  sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Andrzej Ks 
leta, Franciszek Wełna, Fr. N >• 
wak Stefan Kowalski, Jan Go­
mułce, Stefan Gomulec, Antoni 
Kaleta, Józef Burd?, Andrzej 
Skowronek, Józef Urbański, An 
drzej Miszczyk i Francszek Ba

dura, wszyscy rolnicy z Jsw -  
czyc.

Jak wynika z a! tu oskarżenia, 
dnia 10 stycznia 1936 r. w Jsw- 
czycach odbyła się zabawa ta­
neczna.

Podczas zabawy powstała 
sprzeczka, w wyniku której je­
den z oskarżonych oadał strzał 
z uciętego karabinu, trafiając w

Józefa Ochyńskiego, który po­
niósł śmierć.

i , ,<j i kazjf oskarżonych na 
kary więzienia od 6 miesięcy 
do 2 lat.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Portyka, oskarż*! prok. dr. 
Dulęba, bronił adw. dr. Rotwein 
i dr. Pajdak, powództwo cywil­
ne wnosił dr. Warenhaupt.

'^Krakowscy kaskrze dokonali 
onegdaj w nocy kradzieży w u- 
rzędzie gminnym w Czerwonym 
Prądniku.

Po włamaniu się do lokalu 
urzędu gminnego, kasiarze roz 
pruli znajdującą się tam kasę, 
z której skradli kilkaset z*otyrh 
oraz kilkadziesiąt obligscyj pań­
stwowych -pap erów wartościo­
wych.

W krótki cza;d po dokonaniu

tej kradzieży, patrol policyjny 
natknął się na dwóch podejrza- 
uych osobników. — Zaskoczeni 
osobnicy zostali ujęci i okazało 
s.ę, że w ręce wpadh jedni 
z najniebezpieczniejszych kasia- 
rzy, którzy przed kilkudziesięciu 
minutami /operowali wspomnia­
ną na wstępie kasę.

Znaleziono przy nich 500 zł., 
część skradzionych obligacyj, 
a ponadto przy rewizji okazało

się, iż obaj kasiarze uzbrojeni 
byli w naoire rewolwery.

Włamania w kasie gminnej 
dokonał' w towarzystwie trze­
ciego kolegi z pod znaku „ r t l a ” 
i rewolweru, który jcanakowoż 
z resztą łupu zdołał zbiec.

Władze pol-cyjne zarządziły 
za zbiegłym opryszkiem Doicig. 
Nazwiska ujętych kasierzy trzy­
mane są dl.* dobra śledztwa w 
tajemnicy.

Obrabowanie willi pułkownika k. Krakowa

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tamo,

i codziennie!

Onegdaj wieczorem dokonano 
niezwykle zuchwałej kradzieży 
w willi płk. Wojtowicza w Py- 
chowicach.

Kradzieży dokonano pod nie­
obecność płk* Wojtowicza, ego 
żony i służącej, kiedy w domu 
znajdowała się mała wychowa- 
nica i jej towarzyszka zabaw ze 
w si. Sprawcy wtaignęli przez 
okno frontowe, po wybiciu w 
niem szyb i z miejsca zabrali 
się da plądrowanie mieszkania.

W tym czasie wychowanica 
pika Wojtowicza bawiła lę ze 
swą towarzyszką w dolnych u- 
bikacjach willi, w kuchni, a 
usłyszawszy podejrzane szmery, 
wbiegła do przedsionka. Tu dzie­
cko ujrzało złodz'eji, którzy na* 
kazali mu milczenie, a nawet 
wedle zeznań dziewczynki, po­
dobno zagrozili jej rewolwerem.

Przestraszona dziewczynka 
wbiegła z powrotem do kuchni, 
a złodzieje prowadzili w dal­
szym ciągu poszukiwania, wy­
rzucając zawartość wszystkich 
szaf, szuflad i komód na ziemię.

Przypuszczalnie .sprawcy zo­
stali przez kogoś spłoszeni, b o­
wiem zbiegli, zabierając niewiel­
ki tylko łup w postaci biżuterji,

pierścionka i branznlety, jedne­
go nb-ania, lichego budzika i .. 
czturech słojów konfitury z róży. 
’i W toku dochodzeń, areszto 
wano dwóch opryszków, a w 
ciągu nocy arerztowano trzecie­
go sprawcę tej kradzieży, pro­

wadząc poszukiwania równo 
cześnie z» zbiegłymi wspólnika 
mi /łodzie,.

Nazwiska aresztowanych są 
trzymane narazie w tajemnicy ze 
względu na dobro dochodzeń.

Potworne 
zamontowanie księdza

Donoszą z Białegostoku, że 
w Czarnej W si osadzie robotni­
czej pod Bi, łymstokiem doko­
nany został zuchwały nrpad na 
plebanję, w czasie którego za­
mordowano miejscowego probo- 
sreza, kn. Jerzego Poczobut Od- 
lanieckiego. Szczegóły tego po­
twornego morderstwa są nastę­
pujące :

C  godz. 8-mej wieczorem do 
plebsnji zgłosiło fcię dwóch męż­
czyzn, kińrzy zaczęli się dopy­
tywać o księdza. Służąca odpo­
wiedziała, że ksiądz położył się 
do łóżka.

Jednakże przyby.i uporczywie 
domagali się wpuszczenia, ich do 
księdza, twierdząc, ż e m a ją b ir -  
dzo ważną sprawę. Służąca obu­
dziła wobec tego księdza, który 
zgodził się przyjąć nieznajomych 
i zarządził, by służąca wprowa­
dziła ich do kanctlarji, sąsiadu- 
,ącej z pol ojem, w którym spał 
i by zapaliła tam swier.e.

Kiedy jłużąca spełniła pole­
cenie księdza i poleciła przyby­
łym zaczekać, a następnie wy­
szła, osobnicy wtargnęli do są­
siedniego pokoju i dwom* strza­
łami z rewolweru położyli księ­
dza trupem na miejscu. Następ­
nie szybko zbiegli w kierunku 
stacji kolejowej, oddalonej o 3 
kim od miejsca zbrodni.

Motywy tego wstrząsającego 
morderstwa narazie nie są jeszcze 
znane.

DRU K I
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak czasopisma, bro­
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i t .  d. 
wyk, uuje , olidnie 
szybkn I tani*

Drukarnie „M ooop er
Krakdw, ul. Na Gródku 2
Telefon 173-02.

Przyjaciółka męża
p ogryzła  praw ow itą żoną

Małżonkowie, 48-letnii Marja 
i 52-lftni Feliks Biernaccy, za- 
nueszfcali w Warszawie od 30  
lat żyli ze sobą szczęśliwie. Idyl­
la skończyła się wówczas, kiedy 
p. Biernacki poanał młodszą od 
siebie o kilkanaście lat Z. Pe­
rzanowską, która usidliła star­
szego męiczynę.

Wczoraj popołudniu p. Bier­
nacka spotkała na ul. Żelaznej 
Perzanowską, do której zwróci­
ła się by zerwała z mężem. P e ­
rzanowska w odpowiedzi pobiła 
Biernacicą tepem narzędziem i 
pogryzła jej ręce Ranną opa­
trzył lekarz pogotowia.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie

Jeśli nie - uczyń to natychm iast
Prenumerata miesięczna wynosi

I Ł  1.50 z odbiorem 
w adm inistracji Zł. 1.95 z edioszeuiom

do domu

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02

!>8 



OSTATNIE WIADOMOŚCI

D M J K I wszelkiego rodzaju
jak czasopi3ma> broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wyiconuje solidnie

szybko I tanio

D R U K A R N I A

M O N O P O L
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

Wrzesień

9
Środa 

iw . P iotra KI.

Z T a a t f  l » .  J. Slow«ekl»r«

„K rakow iacy i górale".

KINA
A Irła  : Film plastyczay oraz „Krwawe 

perły".
A p ollo  i , Maiy buntownik".
A tlan tic  : „Mały kró l“ oraz „Straczay 

dwór".
Haga te i ; „Dziewczę z Budapesztu" 

i rewja „Brunetk i czy blondynki". 
Dom Żołnierza: „Im peratorow a". 
P re m ie *  : „N ie np om nij o mnie". 
S te lla  : „Panienka z posti re sta n te". 
S n r l i : „Tajem aica panny B rin x '‘.
S l i s i n :  „U cieczka ku szczęściu". 
U « ‘ woha „ F red ek  n azcięś liw iasw iat" . 
V ja d «  : „B łękitna parada".
Zorz : „Szalony porucznik".

Uadjo krakowskie
Kraków. G. 7.30 Program  na dzieó 

bież. 7.30 K ilka informacyj, 12.03 Mn- 
zykt. z płyt. 12.03 ° r o j !my do mikro­
fonu, 12.23 Płyty, 14.30 Muzyka z p l jt  
15.30 W iadom ości jjom  o d arcie . 18.00 
Przestrog i n czasie. 18.55 Pieśni róż­
nych narodów, 18.35 WiadomoLci z dnia 
18.40 K oncert reklamowy.

Nocny dyin- aptek
Apteka pud Z ic ‘ ą Koronę Rynek g 

22, pod Gw iazdą F lo rjań sk a  15, pod 
O patrznością K arm elicka 23. W arszaw­
ka A leja 29-go L istopada 17, pod 
Aniołem D ietla  76, św. T eresy ul. S e ­
natorska 5.

A otek s Podgórska, Rynek 9.

1
Karnisze stylow e

do firanek w wielkim 
wyborze

j
a O praw a obrazów «8
J gobelinów, oraz

I l u s t r a  szlifow ane i
wykonuje najtaniej 7

e K L IP S T E IN a

?g K R A K Ó W . D IE T L A  87.
4 ( r ó f  S t a r o w i ś l n e j ) |
i Telefon Nr. 176-45.

*

Tajemnica „zarobków" Wandy Parylewiczowej
Parylewlczowa modli się

Energiczne bezustanne śledz­
two w sprawie afery Wandy P i-  
rylewiczowej wykazuje w jak 
rozlicznych kierunkach prowa­
dziła ona swoje „interwencje**.

Niektóre s nich rzeczywiście 
były bezinteresowne, w poważ 
nej jednak ilości wypadków 
stwierdzono, że Paryiewiczowa 
pobierała za nie „honoraria**.

Dotychczasowe dochodzę i a 
nie zdołały na razie ujawnić ra

co żona b. prezesa sądu apela­
cyjnego zużytkowała te wysozie 
kwoty.

Jak słychać w zeznaniach swo­
ich przed prokuratorem zapew­
niała, że pieniądze te zgubiła.

Ze wzglądu na toczące się 
śledztwo, Paryiewiczowa nie o- 
trzymuje do czytania gazet. K o­
rzysta natom.ast z bibljoteki wię­
ziennej wypożyczając przeważnie 
książki o treści religijnej. Opo-

za Malisza
wiadają także, że wiele czasu 
spędza na modlitwie pamiętając 
w niej nietyUo o krewnych, ale 
także o tych, którzy pomarli w 
więzieniu św. Michała, a m. in. o 
straconym na podstawie wyroku 
aądu doraźnego, Maliszu.

W zachowaniu Farylewiczowej 
daje się zauważyć pewne anor- 
mrlności, których przyczyny nie 
są jednak ściśle psychiczne i ma­
ją charakter przejściowy.

Ubezpieczeni w Feliksie traca 281 wartości polis
Na zebraniu ubezpiresonych 

w towarzystwie ubezp<eczeń „ F e ­
niks", kurator masy upadłości 
dr. Pawłowski oświaczył, że 
sprawa „Feniksa może być za: 
łatwiona jedynie pi zez przeka­
zanie jego portfelu ubezpiecze­
niowego nowo utworzonemu to­
warzystwu ubezpieczeń.

By ułatwić tę operację, wy 
mówiono posady wszyslk n pra­
cownikom Fenikaa.

Tutejsi ubezpieczeni z niepo- 
jem oczekują wyników konfe­
rencji, ja'rzi ma się aziś odbyć 
na temat „Feniksa” w państwo­
wym urzędzie kontroli ubezpie­
czeń w Wai szawie. Jak słychać 
wz rtość polia towarzystwa ubez­

pieczeń „Feniks” będzie skory­
gowana w ten sposób,że zmniej­
szy się ją o 28 procent. Skądinąd 

kołach ubezpieczeniowychw
wyrażają wątpliwości co do te ­
go sposobu załatwienia sprawy.

Zniżka do kii:
„Atlantic**, „Adria**, Capitol**, 

„Świt" lob „Bagatela** 
dla Czytslaitió« „Ostatnich %ia< cnośc! trakawsklsh 

Waisa tylso w dnin 9 września 193Ć r.

L U S T R A wszelkiego ro d za ju
w ykonuje najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. FINKELSTEIN

LUSTERKA
do torebek

Kraków, św. Krzyża 3
Telefon Nr. 129-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  wchodzące —  po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra

Nowy wiceprokurator
Jak słychać do prokuratorii 

sadu okręgowego w Krakcwie 
ma zostać podobno powołany 
w charakterze wiceprokuratora 
dr. Kamiński z Warszawy.

„Riki-Tiwi- Ta w i”
radjowa audycja muzyczna

Dnia 9 września br. o godz. 
22.25  nadaje Rozgłośnia Lwow­
ska audycję p.t. „Riki-Tiwi Tawi** 
opracowaną przez Celinę Nahlik 
i Zofję Szafranową, która też 
będą jej wykonawczyniami.

Jest to druga skolei audycja 
z cyklu ilastr-cyj muzycznych 
do „Księgi dżungli*' Rudyarda 
Kiplinga. Cykl ten —  to próba 
uprzystępnienia najszerszym ma­
son. radjosłuchaczy muzyki no­
woczesnej. Pierwsza tego rodza­
ju a udycja „Taniec słoni** nada­
na przed kilku miesiącami po 
śmierci R. Kiplinga wywołała 
żywe echo wśród radjosłuchaczy. 
,,Riki-Tiki-Tawi“ odzwierciedli 
w muzyce walkę ichneumona 
Riki Tifi Tawi z grzecbotnlkiem. 
Oryginalny temat, nowoczesna 
muzyka i artystyczna powiązanie 
muzyki ze słowem, stwarzają 
bardzo interesującą całość.

Zamach samobójczy
ze strachu przed m acochą

W Kacku pod Gdynię robot­
nik Korzeniowski po śmierci żo­
ny ożenił się po raz wtóry. Syn 
jego Stanisław wiedząc, że ma­
cocha chce się go pozbyć z do­
mu, tak się tym przejął, że po­
padł w depresję i zdecydował 
się popełnić samobójstwo.

W tvm ceiu udał się do lasu 
i za-zuciwszy szuur na di zewie 
powiesił się. Sucha gałąź nie 
wytrzymała jednak ciężaru i zła­
mała sięr desperat zaś spadł na 
ziemię, tłukąc sir dotkliwie.

”„S  Ł O M I A N Y  W D O W I E C "
Drugiego dnia mieli spotkać 

się i coś stanowczego zdecydo­
wać. Noc wszyscy spędzili na 
rozmyślaniach, gdyż każdego 
prześladowała myśl, czy aby 
znajdzie się jak a szczęśliwe ro­
związanie sytuacji. 1 gdy dru­
giego dnii zeszli się w hotelu, 
Marjan piarwszy odezwał się: 

—  Posłuchajcie mnie, moje 
p a n ie ! Mojem zdaniem Janina 
nie powinna zniszczyć płodu, 
gdyż mogłoby n to narazić na 
utratę życia, jak to często w 
takich wypadkach zdarza się, 
lub też w najlepszym razie przy­
prawić o chorobę, jakiej nabyła 
się pauna Irena, słuchając rady 
swego narzeczonego. Otóż pro­
ponuję, aby Janina pojechała do 
Kurnatowa, do mojej dalekiej 
kuzynki, osoby ze wszech miar 
godnej szacunku. Pod okiem tej 
pani, która jest żoną miejscowe­

go nauczyciela, a sama zarszem 
jest powszechnie poszukiwaną 
akuszerką, znajdzie ona opiekę 
i należytą pielęgnację. Jest to 
lepsza kobieta, z wyższem wyk­
ształceniem, a zawód ten obrała 
z zamiłowania. Cechnje ją przy- 
tetn wrażliwość na dolę ludzką 
i wielka tolerancja poglądów. 
Przypuszczam więc, że uczyni 
to dla mnie ■ zechce dać goś­
cinę Ja g n ie  w swoim domu. 
Uważam, że po tych wszystkich 
przeżyciach, pobyt twój w jej 
domu będzie dla ciebie praw­
dziwym wypoczynkiem i wyt­
chnieniem. Zaś po urodzeniu 
dziecka, przyjedz:emy z Krysty­
ną i zabierzemy je jako własne. 
Nikt nie dowie się, że urodziłaś 
dziecko. Wrócisz do dawnego 
trybu życia, a my z Krystyną 
zapewniamy cię, że dziecko bę­
dzie niegorzej traktowane, jak

n prawdziwych rodziców. Tem- 
bardziej, ze będę słotnie jego 
ojcem... A  więc, czy zgadzasz 
się na moją propozycję, Janino?

—  Muszę zgodzić się, n o wi­
dzę innego wyjścia... —  odpo­
wiedziała, ocierając łzy spływa­
jące jej z twarzy.

Zmęczona i wyczerpana po 
całonocnej podróży, Janin81 przy* 
była wreszcie do Kurnatowa.

Z pośród kilku chłopców, któ­
rzy prosili ją o oddanie bagażu, 
wybrała jednego.

—  Czy to niema jakiejś do­
rożki lub pojazdu ?  —  zapytała.

—  Jest  tylko jedna bryczka 
Macieja, jeżeli pani ma daleko 
jechać. A  do kogo właściwie 
pani przyjechała ?

—  Do nauczyciela Turskiego.
—  To kawałek drogi. Będzie

można przywołać Macieja.
Chłopak pobiegł przed dwo­

rzec, za chwilę wrócił, zabraw­
szy obie walizki.

— Proszę niech pani idzie za 
mną. Maciej odwiózł jednego 
pasażera. Pani chwilę poczeka, 
zaraz wróci.

Stanęła z chłopcem przed sta­
cją, niecierpliwiąc się i dener­
wując.

N b  upłynęło piętnaście minut, 
gdy Maciej zjawił się ze swoją 
zniszczoną bryczką I chudą srka- 
piną.

—  O to i Maciej! — wykrzyk­
nął chłopiec, chwycił obie wa­
lizki i podał furmanowi.

Janina z trudem wdrapała się 
na wysokie siedzenie. V ręczyła  
chłopca pieniądz i bryczka ru­
szyła.

—  Czy daleko do nauczyciela 
Turskiego? — zwróciła się do

furmana.
—  Będzie jakieś pięć minut 

jazdy za miastem.
Janina rozglądała się po tej 

małej, czystej mieścinie, tak po­
dobnej do wielo innych jej zna­
nych. Mieszkańcy jeszcze spali. 
Tylko tu i ówdzie spotkać moż* 
na było roznosicieli pieczywa 
i dozorców, czyszczących ulice.

Gdy minęli miasto, oczom jej 
ukazała się wąska alejka, po obu 
stronach okolona drzewami. Zda­
ła widniał jednopiętrowy biały 
domek z dużym gankiem, peł­
nym kwiatów i zieleni. Spokój, 
panujący dokoła, dolatujący aro­
mat z pól 1 łąk oraz miły kra­
jobraz, podziałały na skołatane 
nerwy Janiny kojąco. Błogość 
od czaau zajścia w ciążę, po raz 
pierwszy w nią wstąpiła.

Ciąg da lszy  nastąpi.
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